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Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego. 


Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO. 


Dziś, dnia 11-go lipca: 


„Doki sonce zijde, rosa oczy wyjist”, 


dramat w 4-ch aktach 
Kropiwniekiego 


W piątek, dnia 18-go lipca 
Benelis artysty i reżysera p. A. Saksagańskiego. 


1) „Sto tysiacz", kom. w ch aktach. 
2) „Koladky s muz. Lisienki, 


Początek o godz. 8!;, 


więcz. 


T-wo Henri Smith i S-ka w Kijowie 


__ Ulepszone pierście- 
niowe 
smarowanie 
bebnów w młocar- 
niach. 
Bębnowe tarcze 
łatwo zmieniające 
się. 
Patentowane 
dwójne sita. 


po- 


młocarniane, garnitury parowe oraz lokomobile-samochody fabryki 
„Marschal' Synowie i S-ka 


w Gainsborough w Anglii. 


Potrójne oczyszcza- 
nie. 
Podział wiatru w 
dolnej części 
wialni. 


Największa wydaj- 
ność. 
Idealne  czyszcze- 
nie ziarna. 


Zbudowano i sprzedano więcej, niż II0,000 parowych maszyn, kotłów, lokomobil 


i młocarni. 


Katalogi. opisy i kosztorysy wysyła się na żądanie. 


Otrzymano więcej, niż 320 złotych medali i innych nagród. 


2345-5-2 


Jutro wyścigi 


Początek o godz. 2'/, po poł. 


2096-„-11 


Ogród Klubu Cyklistów (Kreszczatik Nr 29) 


od dnia 30 czerwca 1907 r. codziennie 


KONCERT orkiestry wlościańskiej, 


Składającej się z 60 osób. Początek o godz. 8 i 
Ucząca . się młodzież i dzieci 


Wejście kop. 35. 


D-ra Ebersa 


Zakład hydropatyczny w Krynicy, o- 
twarty jak dawniej w willach Flory i 
Warszawskiej. Nowość: kąpiele elektr. 

4-KOomorowe i Radyum. 2240 


Laklad Fotograliczny 


WI. Wysockiego 


z powodu przejścia takowego na 


| własność 2856-80-5 
W. ME 


a = 


(ZYWSKIAGO 


i kompletnego remontu będzie zam- 
knięty do d. 15-go lipca. 


KALENDARZ. 


11 (24) Środa —- Pelagii M. 

12 (25) Czwariek — Jana. 

13 (26) Piątok — Małgorzaty P. M. 

11 (27) Sobota -- Bonawentury. 
| 15 (28) Niedzicla - Henryka. 

16 (29) Poniedz. — N. M. P. Szkapierzuej. 
| 17 (30) Wtorek -— Aleksego W. 
j 
| 


Biblioteka miejska: od 8 do S. 
Bibiloteka Uniwersytecka: od 8 do 3. 


Wyrazami radości wita organ p. 
Pichny powstanie nowego „Stronnictwa 
Krajowego Litwy i Rusi“. Inicyatorom 
i założycielom gotów on jest przyznać 
miano „żywiołów najbardziej kultural- 
nych i politycznie najbardziej dojrza- 
łych* za to, że utworzyli „Stronnictwo 
polskie, lecz trochę z nie polskim pro- 
gramem* za t0, że dzięki ich usiłowa- 
niom „z liczby byłych ziem koronnych“ 
i przyszłej „federacyi* wypadł nie 
guzik od kamizelki, lecz „Litwa i Bia- 
łoruś*, bez których i sama ta federa- 
cya staje się zerem“. 

Tak określa dotychczasowe zasługi 
nowego stronnictwa „Kijewlanin* i pro- 
ponuje Polakom w naszym kraju pójść 
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za przykładem Wilna. Wiadomo już 
nawet mu, komu wypada podjąć się 
tego zadania. Są to ci „rozsądni Po- 
lacy, którzy wyrazili swój protest w 
ten sposób, że się nie zjawili na wy- 
bory“. Taka forma protestu przeciwko 
hasłom narodowym kampanii wybor- 
czej, wydaje się mu obecnie już „do 
pewnego stopnia niestosowną*. Polacy, 
na których liczy „Kijewlanin*, powinni 
dać bardziej konkretny wyraz swym 
przekonaniom, bo „w zacietrzewieniu 
walki łatwo jest zadać cios przyjacie- 
lowi, który nie nie mówi o swej przy- 
jaźni“. Litwa zrozumiała to, i to „daje 
możność Polakom i Rosyanom dążyć 
razem do wspólnych i bardzo ważnych 
dla nich celów państwowych*. 

Jest to więc całkiem konkretna pro- 
pozycya. Inicyatorom nowego Stron- 
nictwa i Polakom w naszym kraju 
biernie protestującym przeciwko „szowi- 
nistycznej propagandzie szłachty i do- 
robkiewiczów*, proponuje „Kijewlanin* 
dążyć wspólnie z nim do celów pań- 
stwowych. 

Pomijając kwestyę, o ile są uzasa- 
dnione podobne zamiary, musimy teraz 
zdać sobie sprawę z tego, jakie mogą 
być wspólne z „Kijewlaninem* cele poli- 
naraz zapomnimy 0 
wszystkiem tem, o czem zapomnieć nie 
wolno i sięgniemy do najbliższej prze- 
szłości politycznej, zobaczymy tam 
przedewszystkiem długą kampanię prze- 
ciwko zasadom konstytucyjnym i przed- 
stawicielstwu narodowemu, później nie- 
kłamaną radość z powodu rozwiązania 
obu parlamentów, świeżo zaś tryumf 
z powodu ograniczenia praw wybor- 
czych łudności polskiej. 

Gdyby na Litwie lub w naszym kra- 
ju znalazła się naprawdę grupa ludzi, 
dążących do wspólnych z „Kijewlani- 
nem“ celów, musiałaby ona razem z nim 
walczyć z każdą zdobyczą wolnościową, 
piętnować każde usiłowanie „Oświaty*, 
jako dowód zaborczych dążeń żywiołu 
polskiego, utyskiwać na to, że do kra- 
ju naszego przenoszą z Cesarstwa sę- 
dziów Polaków, „którzy mają zwyczaj 
używać polskich kart wizytowych i 
mówić ze służbą po polsku*, oburzać 
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się z powodu procesyi katolickich w 
Wilnie i żądać ich ukrócenia. 
Zaiste, szerokie perspektywy dla pol- 


1801-,-49 | skiego stronnictwa politycznego. 


Mimowoli powstaje pytanie: w jaki 
sposób mogła powstać sama myśl po- 
dobnej propozycyi, kto dał prawo tym 
panom podejrzywać społeczeństwo pol- 
skie o to, że mogą w niem być nie- 
tylko jednostki, lecz całe stronnictwo, 
zdolne do przyjęcia takiego „wspólnego 
programu“. 

Nie wiemy, w jakich słowach za- 
mknie stronnictwo krajowe te uczucia, 
jakie obudzi w niem uznanie „Kijewla- 
nina" i jego propozycya, nie wiemy 
również, jak reagować będą na podo- 
bnie krzywdzące przypuszczenie ci, do 
kogo skierowana jest ta propozycya w 
naszym kraju, może jak jedni, tak i 
drudzy ograniczą się wymownem mil- 
czeniem. Tem bardziej myśl podobna 
i podobne podejrzenie bez odpowiedzi 
pozostać nie mogą. 

Niewątpliwie w społeczeństwie na- 
szem na Rusi liczne są żywioły kon- 
serwatywne, niewątpliwie pod wraże- 
niem zamachu na ziemię połską, jakim 
grożono nam na lewicy, opinia w kra- 
ju posunęła się znacznie „na prawo“, 
lecz naszą „prawicę* od zwolenników 
krawatu murawiewskiego i ich epigo- 
nów dzieli przestrzeń nie mniejsza, niż 
od apostołów wywłaszczenia. Konser- 
watyzm polski w jego formie obecnej 
jest przedewszystkiem konserwatyzmem 
form społecznych i wrogiem gwałto- 
wnych przeobrażeń. Ale konserwatyzm 
ten przeszedł zbyt ciężkie próby histo- 
ryczne, ażeby dziś nie być konstytu- 
cyjnym i wolnościowym. W konser- 
watyzmie polskim nie masz miejsca 
dla ograniczeń wyznaniowych inarodo- 
wościowych. 

Może jednak na gruncie ekonomi- 
cznym, na gruncie walki z owem nie- 
szczęśliwem „wywłaszczeniem przymu- 
sowem* możliwy jest podobny sojusz? 
To przypuszczenie niewątpliwie odegra- 
ło nieraz rolę decydującą, ale dziś już 
chyba po wystąpieniach mińskich „pra- 
wdziwych Rosyan* w drugiej Dumie 
dla podobnych złudzeń niema miejsca. 
Oni również nie mają nie przeciwko 
wywłaszczeniu, pod warunkiem jednak, 
że spadnie ono całym ciężarem na nas. 
Świadczą o tem nietylko zgodne wy- 
stąpienia prawicy skrajnej w Dumie, 
lecz i agitacya prawdziwych Rosyan na 
Wołyniu i niedwuznaczne wskazywanie 
tego samego „Ktjewlanina* na pruskie 
projekta wywłaszczenia. 

Między sobą możemy się niewątpli- 
wie różnić w pojmowaniu zadań i dróg 
historycznych. Różnice te mogą nawet 
przyjmować formy mniej lub więcej o- 
stre, ale nigdy i nigdzie nie mogą zajść 
tak daleko, ażeby możliwym okazał się 
dla jakiegokolwiek stronnictwa, lub 
grupy sojusz z podobnym sprzymierzeń- 
cem, dążenie z nim do wspólnych celów. 

Zetes. 
| oo r W WaS T MJ 


Listy z nad Newy. 


(Korespondencya własna  „Deiennika 


Kijowskiego" .) 
Petersburg, 7 (20) lipca. 


Koustytucya rosyjska przypomina 
mnie wielce owe osławione historyczne 
potemkinowskie wioski i osady na Za- 
dnieprzu. Na papierze była ich cała 
masa, w rzeczywistości nie istniała 
ani jedna. 

Olbrzymim milionom ludności nada- 
no konstytucyę. Ale że dawano ją 
z powziętą myślą, to można dziś śmia- 
ło stwierdzić. Gdy jednak nadzieje 
zawiodły—powiedział sobie rząd, —nie- 
ma nie innego do zrobienia, jak wybrać 
Dumę, złożoną z większości istinno-ro- 
syjskiej. Pozwolono sobie tedy na krok 
stanowczy — ogłoszono nową ustawę 
wyborczą, krzywdzącą żywioły niero- 
syjskiego pochodzenia  przedewszyst- 
kiem. 

Reakcyoniści zaczęli zacierać ręce 
z ukontentowania nadmiernego, gdyż 
nowa ordynacya wyborcza dała im 
podczas wyborów taką przewagę, o ja- 
kiej nawet imarzyć nie śmieli. Jedno 
pociągnięcie pióra zamieniło przedsta- 
wicielstwo narodowe _ wszechludów 
państwa rosyjskiego na przedstawiciel- 
stwo reakcyjnej szłachty rosyjskiej. 
W niej jeszcze jedyny ratunek, jedyna 
podpora—powiedziano sobie. 

Ale pomylono się, sądząc, że nowa 
ordynacya wyborcza zdoła zaspokoić 
apetyt reakcyonistów. 

— I cóż z tego, powiedzieli oni, że 
Duma państwowa będzie teraz miała 
większość złożoną z obywateli?... Chce- 
my, ażeby w jej skład wchodzili tylko 
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obywatele pochodzenia rosyjskiego. A 
tak, tylko patrzeć, jak do pałacu Tau- 
rydzkiego wciśnie się cała falanga 
obywateli—Polaków!... 

— Jakżeż to możliwe?... uspoka- 
jali drudzy. Przecież z Królestwa za- 
miast dotychczasowych 37 posłów wej- 
dzie tylko 14, ai z pomiędzy nich 
dwaj muszą być bezwarunkowo Ro- 
syanami!... 

— Jak? co?.. odpowiadano.  Małoż 
to mieszka obywateli-Polaków na Li- 
twie i Rusi? Weźcie tylko pod uwagę 
gubernię wołyńską, gdzie jest na dwa 
miliony Rosyan 184,000 Polaków. Nie 
lepiej mają się rzeczy także w innych 
guberniach litewsko-ruskich. To też— 
zakonkludowało „Now. Wremia*—-trze- 
ba postarać się o nowe zmiany w no- 
wej ordynacyi wyborczej w tym duchu, 
ażeby oni nie mieli prawa wybrać ani 
jednego posia z pośród siebie, gdyż 
u nas wypada jeden poseł na ćwierć 
miliona mieszkańców, gdy tymczasem 
pomiędzy tymi 184,000 Polaków w gub. 
wołyńskiej, oraz odpowiednią cyfrą w 
innych guberniach jest przeważna licz- 
ba obywateli ziemskich. W kraju za- 
chodnim własnością Polaków jest 51% 
ziemi obywatelskiej, czyli więcej, niźli 
połowa. Stąd wniosek jasny—powiada 
nasz przyjaciel w Nrze 11,244 „Now. 
Wrem.* z 3 b. m, — że wyborcami 
w znacznej większości będą Polacy, 
którzy bez trudności przeprowadzą do 
Dumy swoich kandydatów. „W tej 
mierze powinna być zmieniona nowa 
ustawa wyborcza w zastosowaniu do 
zachodnich gubernii rosyjskich, na 
których wyjątkowe warunki — nie- 
stety—nie zwrócono uwagi podczas jej 
układania...“ 

Odezwaniu się „Now. Wrem.“ przy- 
wtórzyły w mig bratnie organy „Rusk. 
Znamia* i „Gołos Prawdy“. 

A zatem tym panom mało jest je- 
szcze krzywdy, jaką nam wyrządzono, 
redukując nasze przedstawicielstwo z 
Królestwa Polskiego do jednej trzeciej 
pierwotnej wysokości. Mało tego, że 
wbrew ustawom zasadniczym wydano 
nową ordynacyę wyborczą. I ją trze- 
ba naruszyć, bo wzbudza ona strach 
przed inorodcami w sercach tych, 
dla których, i dzięki zabiegom których, 
ją wydano! Naganka w tym kierunku 
trwa bez ustanku. Ile na dowiedzenie 
rzekomego niebezpieczeństwa polskiego 
na Litwie i Rusi, zużyto cyfr i dat fałszy- 
wych?—miejsca nie wystarczyłoby na 
dokładne ich przytoczenie. I to wszy- 
stko robi się dla rzekomego uchronie- 
nia „świętej“ Rosyi przed inwazyą znie- 


nawidzonych „buntowszczyków*. Zu- 
pełnie na modłę pruską... 
Sław-ski. 
© Aina | 


Listy paryskie. 


(Od własnego korespondenta „Dzienni- 
ka Ktijowskiego*.) 
Paryż, dnia 15 lipca 1907 r. 


Na pamiątkę wzięcia Bastylii w d. 14 
lipca 1789 roku obchodzi Francya w 
dniu tym (od roku 1880 począwszy) 
święto narodowe. Jest to, obok Nowego 
Roku, jour de lan, największe święto 
francuskie: zaniechanie pracy jest po- 
wszechne, tak, że nawet niektóre dzien- 
niki zupełnie nie wychodzą. 14-ty lipca 
jest świętem ludowem w całem tego 
słowa znaczeniu. Przed południem od- 
bywają się pod Paryżem i w garnizo- 
nach prowincyonalnych, rewie wojsko- 
we, po południu darmowe przedstawie- 
nia w teatrach rządowych i subwen- 
cyonowanych; każdy może na nich 
uczestniczyć, nie zapiaciwszy ani sze- 
ląga; ale musi być cierpliwy i godzin 
kilka czekać przed gmachem teatral- 
nym, oczywiście bowiem amatorów jest 
więcej, niżeli miejsc rozporządzalnych, 
nic dziwnego, że ten tylko liczyć może 
na dostanie się do teatru, kto np. na 
przedstawienie, zaczynające się o g. 2 
po południu, około godziny 9 lub 10-ej 
rano znalazł się już na stanowisku... 

Po południu, a w niektórych dzielni- 
cach dopiero wieczorem, rozpoczynają 
się też tańce uliczne i zabawy rozmai- 
tego rodzaju. Na placach i placykach 
restauratorzy i Szynkarze wystawiają 
kioski dla muzyki, sprowadzają muzykę 
i opłacają ją, ubierają girlandami i róż- 
nokolorowemi lampkami elektrycznemi 
ulice i swoje lokale i, pozastawiawszy 
możliwie wiełką ilość stolików i krzeseł, 
umożliwiają w ten sposób zabawę sa- 
mą i dsją możność nabrania do niej 
otuchy. Nie ulega wątpliwości, że oni 
na tem wszystkiem najlepsze robią 
interesy, i że wyłożone koszty sowicie 
im się opłacają. Mimo, że na każdym 
prawie rogu ulicy znajduje się szyn- 
czek czy kawiarnia, mimo, że ilość sto- 
lików i krzeseł o połowę przynajmniej 
większa, niż zazwyczaj—wszędzie pełno 
ludzi, tak, że trudno znaleźć miejsce. 
Ta zabawa trwa trzy wieczory z rzędu: 
w wilię 14 lipca—do północy, w dniu 
14-ym lipca całą noc i następnego wie- 
czora tylko do godziny 12-ej. Natu- 
ralnie najwięcej ożywione są dzielnice 
miasta, w których mieszka bądź mło- 
dzież akademicka, bądź ludność robo- 
tnicza; dzielnice natomiast zamieszkałe 
przez ludzi zamożnych, poza ilumina- 
cyą, nie zmieniają prawie zupełnie swej 
fizyognomii; gdzie niegdzie tylko, w 
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za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. 
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handciku jakimś, gromada lokajów i pa- 
nien służących, na swój sposób się za- 
bawia. 

W dniu tym nie zapomina się o dzie- 
ciach: w specyalnie ogrodzonych miej 
scach urządza się dla nich rozmaitego 
rodzaju zabawy i konkursy z nagroda- 
mi pod postacią cukierków, czy zaba- 
wek... W niektórych konkursach i star- 
sza młodzież udział przyjmuje; jednym 
z tych, który ma wielkie powodzenie, 
jest konkurs z wiadrem wody. Na małej 
szubieniczce na ruchomej osi zaczepio- 
ne jest wiadro wody; trzeba przejść pod 
tą szubieniczką, pociągnąwszy za sznu- 
rek, przy pomocy którego wiadro się 
przechyla i woda się wylewa, w ten 
jednak sposób, aby woda zupełnie nie 
zmoczyła; nagroda naturalnie jest bar- 
dzo nizka, mimo to jednak, mimo nie- 
bezpieczeństwa kompletnego przemo- 
czenia się, amatorów jest wielu, a nadto 
znajdują się tacy coby cało, a przede- 
wszystkiem „sucho* z tej próby wycho- 
dzą... Takich i tym podobnych zabaw 
naturalnie jest bez liku, a wszystkie 
mają powodzenie wielkie... 

Zapomniałem jeszcze wspomnieć o 
karuzelach, młynach dyabelskich, huś- 
tawkach, które rozstawione są po ca- 
łem mieście, gdzie tylko miejsce na to 
pozwala, a więc: na szerszych bulwa- 
rach, na placach, na skrzyżowaniu się 
dwóch szerokich ulic i t. p. Na bułwa 
rach też, przeważnie w pobliżu czy ba- 
lów ulicznych, czy karuzeli i t. p., znaj- 
dują się także strzelnice albo znowu 
kręgielnie, albo sklepiki z ciastkami, 
czy cukierkami lub cbłodzącymi napo- 
jami... 

Słowem, gdzie 
miejsce znajduje się, 
co albo rozweselić, 
podtrzymać może... 

Paryż, w dniu 14 lipca, szczególniej 
wieczorem, kiedy tysiące, czy może na- 
wet setki tysięcy różnokolorowych lam- 
pek oświetla ulice, ma wygląd malo- 
wniczy. Ruch uliczny ożywiony, hałas, 
harmider, odgłosy rozmaitych instru- 
mentów muzycznych, orkiestr niejedno- 
krotnie wcale nie zgranych i to także 
raz do roku, musi mieć swój urok irze- 
czywiście, nawet dia kogoś, co wybre- 
dny jest we wrażeniach estetycznych, 
urok taki posiada. Kaz. Wożnicki. 


Jeszcze w sprawie glodu. 


tylko jakieś wolne 
ostawiono coś, 
albo wesołość tę 


Ostatnimi czasy pojawiły się w 
„Dzienniku Kijowskim* 3 artykuty 
hr. Ksawerego Krasickiego, Krzemień- 
czanina i p. Edwarda Pankowskiego, 
dotyczące grożącego Wołyniowi głodu. 
Będąc sygnaturką, która na alarm w 
tej kwestyi zadzwoniła, pierwszy ją 
bowiem na niedoszłem ogólnem zebra- 
niu łuckiego Tow. rol. d. 29 maja po- 
ruszyłem, a widząc teraz, iż 83 po- 
ważne dzwony na gwałt uderzyły, niech 
i mnie wolno będzie mój głos z nimi 
połączyć, mając nadzieję, iż choć nie 
udało mi się powołać do czynu łuckie- 
go Tow. rol.,to uda się nam to wspól- 
nemi siłami w szerszych warstwach 
miejscowego polskiego ziemiaństwa. 

Nad tem czy kwestya jest palącą i 
ważną rozwodzić się nie będę, uczynili 
to wyczerpująco moi poprzednicy i z 
nimi absolutnie się zgadzam. Dodam 
tylko, iż jeżeli coś robić wogóle mamy, 
a osobiście uważam działalność w tym 
kierunku za niezbędną, to czasu mar- 
nować nie należy i natychmiast win- 
niśmy przystąpić do obmyślenia środ- 
ków zaradczych; żniwa bowiem za pa- 
sem, po nich nastąpi rozczarowanie, 
w wielu bowiem ckolicach nie będzie 
co zbierać, potem głód, który prawdo- 
podobnie wywoła rozruchy agrarne 
rozlewające się jak fala na coraz dalsze 
okolice. Sprawa więc to nie lokalna 
pewnych okolic, a dotycząca bardzo 
szeroki ogół, być nawet może, kraj nasz 
cały. Działać więc należy, działać e- 
nergicznie, rozważnie i nie marudząc, a 
to tem bardziej, iż nadarza się nam 
sposobność choć częściowego pozyska- 
nia zaufania warstw społecznych, nie- 
stety bardzo nieoświeconych, które 
podlegały od lat szeregu wrogim nam 
wpływom i były żywione nienawistny- 
mi ku nam podszeptami. Nie chodzi 
tu jednak li tylko o przyjście z pomo- 
cą, lecz również o wynalezienie środ- 
ków zastosowania takowej, mamy bo- 
wiem dowody w guberniach wewnę- 
trznych państwa, między któremi są i 
najżyźniejsze a w których pomimo to 
głód się od lat kilku ponawia, iż po- 
moc źle obmyślana, ofiarowana w for- 
mie jałmużny działa demoralizująco i 
staje się czynnikiem przyszłego głodu. 
Nieoświecony bowiem włościanin woli 
spożywać lekko ARE mu w 
formie zapomogi chleb, niż na takow, 
przez rok cały ciężko pracować. W 
danym wypadku na siebie li tylko sa- 
mych liczyć możemy i ani na władze 
centralne, ani na miejscowe, jak to 
projektuje łuckie Tow. rol. nie powin- 
niśmy się oglądać choćby dlatego, iż 

dyby nawet takowe nam pomoc i u- 
dzieliły, lecz ta by nadeszła, jak słu- 
sznie twierdzi w swym artykule p. 
Krzemieńczanin, dopiero na wiosnę, a 
więc w danym wypadku zbyt późno. 
Nie wątpię, iż znajdą się ludzie, któ- 
rzy dla omówienia tej sprawy zorgani- 
zują wkrótce zjazd na który się nasze 


ziemiaństwo jak najliczniej stawić 
zechce, dając tem dowód, iż sprawy 
ogółu są mu blizkie, że bierze je do 
SETCA. Kazimierz Dunin Karwicki. 
(czw —" 0 


„kałyczanie” o „Ukraińcach”, 


— YJ — 

W przeszłym tygodnin odbył się we 
Lwowie zjazd mężów zaufania partyi 
„Staroruskiej*, który zdecydował, a- 
by czterej należący do tego stronni- 
ctwa posłowie wystąpili z klubu ru- 
sińskiego w Wiedniu i utworzyli w 
parlamencie anstryackim klub wła- 
sny. 

Z tego powodu wychodzący we Lwo- 
wie „Hałyczanin* w artykule p. t. 
„Pogrzeb Ruteństwa* drukuje zna- 


mienne, a programowe wynurzenia 
d-ra Werguna. 
„Wczoraj na zjeździe mężów zau- 


fania partyi staroruskiej byliśmy obe- 
cni—pisze dr Wergun—na uroczystym 
pogrzebie trupa, który jednak w postaci 
ohydnego upiora straszył nas w osta- 
tnich burzliwych czasach.  Grzebali- 
śmy ruteńszczyznę*. 

I cieszy się autor, że pogrzeb pro- 
wadził dr Dudykiewicz, stary bojownik 
wielkiej ruskiej idei w karpackiej Ru- 
si, który ze studenckich towarzystw 
ruskich wypędził w swoim czasie ru- 
teńskie narzecze i zastąpił je językiem 
Gogola i Korolenki, którzy stworzyli 
podwaliny ogólno-ruskiej kultury. Za 
dowód ukończenia raz na zawsze ob- 
rachunków z ruteńszczyzną i wstąpie- 
nia partyi na nową, odrodzeniową dro- 
gę, uważa dr Wergun uchwałę zjazdu 
polecającą posłom staroruskim utwo- 
rzenie w parlamencie osobnego ru- 
skiego koła. „Nie martwi nas — pisze 
on dalej—szczegół, że posłów „Maze- 
pińców* jest 27, zaś naszych „Chmiel- 
niczan* tylko 5! Nie ta cyfra jest 
miarą sił naszych, ale liczba głosów 
jakie padły na naszych kandydatów 
przy wyborach: 181,230, wobec 279,480, 
jakie padły na pseudoukraińców. Duch 
panujący wśród naszej rwącej się do 
czynu młodzieży na zjeździe, daje nam 
gwarancyę, że rychło odzyskamy co 
stracone i własnemi siłami dobijemy 
się należnego nam na ruskiej ziemi 
miejsca. Kierownictwo partyi należało 
oddać w świeże ręce; instynkt życiowy 
wymagał odnowienia in membris et in 
capite!“ 

Następnie artykuł powyższy wyraża 
życzenie, aby „Russka Rada“ ułożyła 
co do ruskich praw memoryał i prze- 
tłómaczywszy go na język niemiecki i 
francuski, rozesłała nietylko wszystkim 
posłom do parlamentu, ale i wszy- 
stkim członkom konferencyi w Haadze, 
aby cały świat u zwłaszcza - Rosya do. 
wiedziała się o gwałcie, zadanym ję- 
zykowi ruskiemu w parlamencie wie- 
deńskim. 

Ten sam „Hałyczanin* notuje przy 
tem ciekawy fakt, że obradom zjazdu 
staroruskiego przysłuchiwali się na ga- 
leryi dwaj posłowie do byłej Dumy: 
kadet K-ij i trudowik S-o, obaj Mało- 
rosyanie z Ukrainy i słysząc o tem, 
że tutejsi „ukraińcy* protestowali prze- 
ciw występowi posła Markowa w języku 
rosyjskim na posiedzeniu parlamentu 
wiedeńskiego, wyrazili wobec posłów 
staroruskich oburzenie na postępowa- 
nie swych „współplemieńców *, oświad- 
czyli, że „niepodejrzewali, iż galicyj- 
scy ukraińcy tak nienawidzą języka 
rosyjskiego“ i zapewniali, że wróci- 
wszy na Ukrainę, powiedzą całą pra- 
wdę o tych dobrowolnych nagania- 
czach niemieckiego rządu w Austryi. 


Sprawy polskie. 


Litwa. 


„O W sierpniu r. b. w Wilnie odbyć 
się ma zjazd przedstawicieli Kółek 
rolniczych z gub. wileńskiej, kowień- 
skiej, grodzieńskiej i mińskiej w celu 
opracowania kwestyi rozszerzenia dzia- 
łalności Kółek. 

© „Głos Polski“, tygodnik, wydawa- 
ny w Wilnie przez p. Czesława Jan- 
kowskiego. ogłasza w Nr 5, że prze- 
staje wychodzić z powodu braku pre- 
numeratorów. Ciekawem jest, że pier- 

wszy numer rozesłany był w 7,000 
egzemplarzy, mimo to „tylko bez 
mała dwieście* osób „zapotrzebowało*, 
jak się wyraża p. Jankowski „Głosu 
Polskiego“. 

© O krwawem zajściu w Iwieńcu 
podaje „Dzien. Wileński“ następujące 
szczegóły: „W końcu maja ludność ka- 
tolicka postawiła w kilku miejscach 
miasteczka krzyże, które były poświę- 
cone. Po pewnym czasie nastąpiło rozpo- 
rządzenie zniesienia krzyżów. Do Iwień- 
ca przybył komisarz 2-go stanu powiatu 
mińskiego, Korzunow, z konnym od- 
działem strażników. Przed krzyżem ze- 
brał się tłum katolików, w którym 
przeważały kobiety i dzieci. Strażnicy 

z rozporządzenia komisarza zaczęli roz- 
pędzać tłum; w tem posypały się ka- 
mienie. Kto rzucał, nie zostało stwier- 
dzone. Policya i prawosławni twierdzą, 
że kamienie rzucali katolicy, a ostatni 
dowodzą, że rzucali prawosławni, ażeby 
oskarżyć o to katolików, którzy wyszli 
bezbronnie i nie mieli najmniejszego 
zamiaru używać gwałtu przeciw uzbro- 


jonemn oddziałowi strażników kon- 
nych i komisarzowi. Podobno komi- 
sarz został zlekka zraniony kamieniem. 
Strażnicy strzelali do tłumu. Ilu ra- 
nionych i zabitych jeszcze nie stwier- 
dzono urzędownie. Zabito na miejscu, po- 
dług informacri „Minsk. Słowa* 2—8 
osoby, w tej liczbie jedną kobietę (Mi- 
kucką), ranionych jest o wiele więcej. 
Miasteczko Iwieniec znajduje się obe- 
cnie w stanie oblężenia. Ze wszystkich 
stron ściągnięto całe masy strażników. 
Stosunki zaś między prawosławnymi 
i katolikami zaostrzyły się do ostate- 
czności. 


Z prasy polskiej, 


„4 poważnych sfer żydowskich“ — 
jak pisze — otrzymuje „Dziennik Pol- 
ski* (Lwów) następujące uwagi: 


„Społeczeństwo polskie było przekonane, że 
syoniści są to Zydzi, stojary na gruncie czysto 
ręligijaym. że cheg wskrzesić państwo żydowskie 
w Palestynie, aby tam objaś napowrót króle- 
stwo Dawidów. Nie widzieli i nie wiedzieli 
Polacy o niebezpiecznej agitacyi syonisiów prze- 
ciw im. nie wiedzicii o strasznej nienawiści, 
którą sycniści zieją do wszystkicko. co polskie. 
Kiłka przykładów chuligaństwa ze strony dziczy 
syońskiej, jak up. na templum we Lwowie z 
okazyi obchodu rosznicy powstania listopadowe- 
ue, napad ma kahał lwowski jeszcze za życia 
bł. p. d-ra E. Byka, kilkakrotne wybijanie 1e- 
maż szyb, wreszcie napady i gwalty w Stanisla- 
wowie i w Tarnopolu — otworzyły dupiero oczy 
społeczeństwu polskieinn. które dotychczas oho 
jętnie na to patrzało. sądząc biędnie, że to: cŻy- 
dzi kłócą się miedzy sobąt>. s 

„Obecny Żyd — nie jest już dawnym Żydem, 
kahaly nie mają nań żadnego wpływu, obecny 
Zyd jest na wskroś przejęty radykalizmem i 
syonizmem! Cóż dopiero młodzież! W gimna- 
zyach — prawie cała syońska, na uniwersyte- 
tach także. Za lat sześć, kiedy starsi Żydzi 
wymrą, a młodzi wyrosuą i będą mieli prawo 
głosowania, żadna potęga nie wytrzrema fali 
syońskiej. A więc baczność! Stanąć trzeba do 
pracy nad tępieniem syonizmu i to do pracy ra- 
zem z Zydanii-Polakuni, którzy jeszcze powaz- 
niej sa narażeni na niebezpieczeństwo*". 


Do lwowskiej „Gazety Narodowej* 
piszą z Rożniatowa we wschodniej Ga- 
licyi: 

«Polskie dzieci są, rzecz można, prześlado- 
wane przez usinów-kolegów. Szydcercze okrzy- 
ki, nbliżające wykrzykniki, poszturchiwania, obra- 
żania ich uczuć patryotycznych. oto sa owoce 
takiej szkoły. Dziecko przychodzi spłakane do 
domu i skarży się rodzicom, że szydzą z niego, 
1z jest Polakiem. Czy wiedzą o tem ruscy po- 
słowie, którzy krzyczą w sejmie «szczo krywda 
nam sia dije». Kierownika szkoły żeńskiej. star- 
szego już człowieka opadli ruscy chłopcy, spie- 
wając pieśń w najgorszym au obrażającą 
uczucia polskie, to samo spotkało ze strony wy- 
rostków jednego z urzędników Polaków. Wiele 
osób skarży się, iż nie mogą swobodnie przejść 
ulicą, ani też wyjść poza miasto na przechadzkę 
po żmudnej pracy biurowej. gdyż po prostu ata- 
kowani są przez zgraję ruskich wyrostków, obra- 
żających spiewami naród polski i uczucie mo- 
raine osób starszych, a zwłaszcza pań. W nie- 
dziele i ruskie święta przez całą noc nrządzają 
oni isine orgie, przed domami polskiej inteli- 
gencyi wykonują «kocie muzyki, wyją, krzyczą». 
Skarżymy się publicznie w tej nadziei, że wła- 
dze wglądną w sprawę i wydadzą zarządzenia 
gwarantujące spokój mieszkańców». 


Z tego widać, że agitacya rusińska 
wbrew zapewnieniom posła Budzynow- 
skiego skierowana jest nietylko prze- 
ciw „szlachcie“... 


Z powodu zabójstw partyjnych zabie- 
ra głos „Życie Robotnicze“ i tak pisze 
w N-rze 2: 

<Dopóki tolerować będziemy pośród siebie 
ludzi, którzy terorem załatwiają rachunki eko- 
nomiczne lub partyjne, dopóki pozwalać będzie- 
my na tą gospodarkę krwi, dopóty nie możemy 
prawdziwej działalności robotniczej, mającej na 
celu trwałą poprawę bytu naszego, oprzeć na 
mocnych podstawach. 
aW całym świecie trwają walki ekonomiczne 
pomidzy kapitałem alpracą, lecz niema kraju, 
gdzieby nóż i rewolwer służył do rozstrzygania 
tej walki. Wszędzie robotnicy rozumieją, że 
zdobycz, oknpiona, pszelaniem krwi, nie będzie 
uwałą i prędzej czy później, w niwecz się obróci. 
Czy nasz kraj ma być poza obrębem Świata cy- 
wilizowanego? Czy chcąc przeciwdziałać kapi- 
tałowi, nie mamy innych dróg, jak mordowanie 
dyrektorów, inżynierów i t. d. Wszak i to są 
ludzie, z którymi po ludzku walczyć należy. 

„Polski lud robotniczy wstąpił teraz na drogę 
jedynie uzasadnionej i s<ntecznej walki z kapi- 
tatem, na drogę związków zawodowych. Z tej 
drogi chcą nas zwrócić ci, którzy tylko uznają 
teror i w nim widza jedyną swą broń. My z 
całych sił ten zamach odeprzeć musimy. Mu- 
simy wyrwać z rąk wrogów naszej przyszłości 
te rzesze otnmanione, co jeszcze nie rozumieją 
właściwej drogi działania i musimy wynplenić 
z pośród siebie ten chwast, co niwę polską po- 
rasta ku naszej zgubie. Tego wymaga cześć 
robotnicza i honor robotniczy, które w niemaiej- 
szej istnieją sile u nas, jak w innych krajach». 


Ze sfer urzędowych. 


— Przepisy o studenckich organiza- 
cyach i zebraniach. W „Praw. Wiest.“ 
zostały ogłoszone Najwyżej zatwierdzo- 
ne, uchwalone przez radę ministrów 
przepisy o tworzeniu studenckich orga- 
nizacyi i urządzaniu w lokalach wyż- 
szych zakładów naukowych zebrań. 

Stosownie do tych przepisów: 

1) Studenci wyższych zakładów nau- 
kowych mogą tworzyć organizacye, dą- 
żące do celów, niesprzeciwiających się 
prawom i przepisom obowiązującym. 
Statuty takich organizacyi zatwierdza 
rada uniwersytecka lub identyczna co 
do kompetencyi władza kolegialna lub 
pojedyńcze jednostki innych wyższych 
zakładów naukowych. 

2) Organizacye, których statuty nie 
są zatwierdzone na drodze prawnej, są 
nielegalne. 

3) Decyzye, wydawane przez organi- 
zacye studenckie, których statuty nie 
zostały zatwierdzone, nie mogą być 
przyjmowane przez organy, zarządza- 
jące wyższymi zakładami naukowymi, 
ani do wiadomości, ani pod obrady, 
ani do rozstrzygania. 

4) Żadne oddzielne kółka studenckie 
i organizacye społeczne nie mogą być 
uznawane jako organy, reprezentujące 
wszystkich studentów danego zakładu 
naukowego, i władze szkolne (rady, 
rektorzy, dyrektorzy, dziekanowie, pro- 
fesorowie i in.) w żadne stosunki z ta- 
kiemi organizacyami w kwestyach, wy- 
powiadanych w imieniu wszystkich stu- 
dentów, wchodzić nie mogą. 

5) W lokalach wyższych zakładów 
naukowych można urządzać, stosownie 
do przepisów: 

a) zebrania publiczne i 

b) prywatne zebrania studenckie da- 
nego zakładu naukowego. 


6) Zebrania publiczne mogą być tyl- 
ko o charakterze naukowym lub takie, 
na które pozwalają obowiązujące usta- 
wy zakładów naukowych lub wydane 
o takich zebraniach przepisy. Zebrania 
publiczne, nie objęte ustawami wyż- 
szych zakładów naukowych, powinny 
być urządzane stosownie do wymienio- 
nych przepisów. 

7) Na prywatnych zebraniach stu- 
denckich mogą być obecni wyłącznie 
studenci danego zakładu naukowego. 
Pozwolenie na urządzanie prywatnych 
zebrań studenckich wydaje rektor, dy- 
rektor lub upełnomocniony przez nich 
prorektor lub pomocnik dyrektora. Stu- 
denci, którzy proszą o urządzenie tego 
rodzaju zebrania, podpisują się na do- 
wód, iż otrzymali pozwolenie, w spe- 
cyalnej księdze i uważani są za orga- 
nizatorów zebrania. Księga ta jest prze- 
chowywaną u tej władzy, która wydaje 
pozwolenie na zebranie. 

8) Wszystkie pozwolone prywatne ze- 
brania studenckie, z wyszczególnieniem 
treści zebrania, czasu i miejsca, powin- 
ny być wpisane natychmiast do spe- 
cyalnej księgi, przechowywanej w kan- 
celaryi zakładu naukowego. Księga ta 
powinna być okazywana urzędnikom 
policyjnym, upełnomocnionym do tego, 
na pierwsze ich żądanie. 

9) Na wypadek powstających wątpli- 
wości o legalności zebrania lub otrzy- 
mania wiadomości o przekroczeniu prze- 
pisów, policya ma prawo przekonać się 
o tem za pośrednictwem delegowanych 
na zebranie urzędników policyjnych, 
zawiadamiając jednocześnie o tera wła- 
dze zakładu naukowego. Jeżeli zebra- 
nie wykroczy przeciw wymaganiom 
prawa lub przepisom obowiązującym, 
policya zastosowywa wszystkie potrze- 
bne środki do przywrócenia porządku 
i pociągnięcia winnych do odpowie- 
dzialności sądowej. 

10) Organizatorowie i uczestnicy pry- 
watnych zebrań studenckich za wykro- 
czenia przeciw ustanowionym przez 
władze szkolne przepisom, pociągani są 
do odpowiedzialności na drodze dyscy- 
plinarnej. W wypadku zaś wykroczeń 
organizatorów i uczestników zebrań 
studenckich przeciw prawu kryminal- 
nemu, wymienione osoby są pociągane 
do odpowiedzialności sądowej przez po- 
licyę na drodze ogólnej. 

11) Za pozwolenie na zebrania i or- 
ganizacye studenckie bez zastosowania 
się do przepisów niniejszych, te osoby 
z pośród władz szkolnych, które zawi- 
niły, pociągane będą do odpowiedzial- 
ności w porządku ustanowionym przez 
prawo. 

12) Przestępstwa studentów, wykra- 
czające przeciw ustanowionym przepi- 
som dla wyższych zakładów nauko- 
wych przez ich zarządy lub równozna- 
czne im organy, należą do kompeten- 
cyi profesorskiego sądu dyscyplinarne- 
go, przyczem sposób rozpatrywania 
tych spraw określony być powinien 
w instrukcyach, których wydaniem 
obarcza się rady uniwersyteckie i od- 
powiednie organy innych wyższych za- 
kładów naukowych. 


Okólnik komitetu do spraw rolnych 
z dnia 12 czerwca 1907 r. Nr 17, prze- 
słany komisyom rolnym. 


O sposobach likwidacyi fondu ziem- 
skiego, danego do rozporządzenia ko- 
misyom rolnym. 

(Dokończenie). 

15) (art. nakazu 20). W sprawie apanażo- 
wych i nabytych przez Bank włościański grun- 
tów prywatnych, wnioski komisyi, dotyczące po- 
działu gruntów, rodzaju nabywców i uprzedniej 
dzierżawy (p. 11) powinny by komunikowane 
przez komisye do opinii miejscowej tilii Banku 
włościańskiego. Tejże filii Banku komisye komu- 
nikują wnioski o cenie sprzedawanych gruntów, 
jako oddzielne fermy. 

16) (art. nakazu 20). Zakomunikowane przez 
komisyc wnioski o cenie sprzedawanej ziemi, 
filia Banku wraz ze swą opinią przesyła do za- 
twierdzenia radzie Banku włościańskiego. 

17) (art. nakazu 20). Wnioski komisyi o 
wszystkich innych sprawach, jak to sposobów 
likwidacyi apanażowych i należących do Banku 
włościańskiego prywatnych gruntów, a mianowi- 
cie o podziale ich, rodzaju nabywców i o uprze- 
dniej dzicrźawie (p. 15) nie przekazują się do 
decyzyi radzie Banku, a rozpatwują się w Glin 
Banku wyłącznie co do tego, o ule te wnioski 
odpowiadają zabezpieczeniu wydawanej zapomogi 
i możności dla biorących zapomogę wnoszenia 
rat spłaty. 

15) (art. nakazu 20 i 28). Filie Banku obo- 
wiązane są do zakomunikowania swej opinii ko- 
misyom w terminie 2-miesięcznym. W wypadku, 
jeżeli filia Banku zgadza się z wnioskami komi- 
syi, wskazanymi w poprzednim artykule (17), jak 
również i w tym wypadku, jeżeli w przeciągu 
2-ch miesięcy tilia nie da odpowiedzi, wypraco- 
wany przez komisye plau podziału majątków n- 
ważany jest za zatwierdzony i powinien być wy- 
konywanym. Jeżeli filia Banku nie zawiadomi 
komisyi, iż sama życzy sobie przeprowadzić ro- 
boty miernicze, roboty te powinny być przepro- 
wadzone środkami komisyi. 

19) (art. nakazn 20). Na wypadek braku 
zgody na wnioski komisyj, wskazanym w art. 17, 
filia Banku oddaje kwestyę sporuą do rozstrzy- 
gnięcia rady Banku włościańskiego, komuniku- 
jąc jednocześnie kopię swojej opinii danej komi- 
syi. Jeżeli wnioski koinisyi będą popierane w ra- 
dzie przez przedstawiciela głównego zarządu rol- 
nictwem i jeżeli rada nie uzna za możliwe zgo- 
dzić się z jego poglądami, to kwestya zostaje 
przekazaną do ostatecznej decyzyi komitetowi do 
spraw rolnych. 

20) (art. nakazu 20 i 40). Wskazane wyżej 
wnioski o sposobach likwidacyi majątków. odda- 
nych do rozporządzenia komisyom przed 1 maja 
r. b., powinny być opracowane i zakomunikowa- 
ne filiom Banku w terminie trzymiesięcznym od 
chwili otrzymania tego okólnika. Następnie w 
terminie półrocznym od tejze samej daty powin- 
ny być przedstawione komitetowi do spraw rol- 
nych ogólne wnioski komisyi o sposobach znży- 
tkowania oddanych mu do rozporządzenia grun- 
tów Skarbowych (art. 40 nakazu). Wnioski te po- 
winny zawierać w sobie: 1) wskazanie działów, 
koniecznych dla potrzeb ogólno-państwowych i 
społecznych (art. 38 nakazu) i 2) ziem, które 
mogą być oddane włościanom innych powiatów 
i gubernii (art. 31 nakazu). 

21) (art. nakaza 23 i 43). Niezbędne dla po- 
działu gruntów wydatki (najem robotników pie- 
szych dla ustawiania wiech i słupów, noszenia 
instrumentów, kopania jam i t. p. i konnych— 
dla wyorywania miedz i znaków mierniczych), 
są ponoszone z awansów, wydawanych przez geo- 
metrę gnbernialnym urzędnikom mierniczym, któ- 
rzy przeprowadzają wymienione prace. Doknmen- 
ty, uprawniające te wydatki, geometra gubernial- 
ny, po sprawdzeniu, przedstawia je: do miejsco- 
wej izby rewizyjnej (wydatki na podział grantów 
skarbowych) i do miejscowej filii Banku wło- 
ściańskiego (wydatki na podział ziem apanazo- 
wych i prywatnych, nabytych przez Bank wło- 
ściański i wydatki na najem dodatkowych geo- 
metrów). 

22) (art. nakazu 23 i 43). Prócz specyalnie 
wydelegowanych do rozporządzenia komisyom u- 
rzędników mierniczych, komisye, po porozumie- 
niu sie z naczelnikami zarządów rolnictwa i dóbr 
paástwowych, mogą korzystać z pomocy urzędni- 
ków tych zarządów, jak również z pomocy urzę- 
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dników ziemskich (po porozumieniu się z powia- 
towemi i gubernialnem: ziemstwami). 

23) (art. nakazu 55). Zanim zostanie ukoń- 
czony podział w naturze przeznaczonych do roz- 
przedaży gruntów, grunta te komisye oddają w 
dzierżawę. Komisyc są obowiązane, na mocy art. 
5h--63 nakazn, do rozstrzygania wszystkich kwe- 
styi, związauych z dzierżawą. 

24) W sprawie likwidacyi apanażowych i na- 
bytych przez Bank włościański gruntów skarbo- 
wych, komisye sa obowiązane co miesiąc udzie- 
lać informacyi według formy, która będzie prze- 
słaną komisyom. 

Podpisali: 

Prezes komitetu. głównozarzadzający wydzia- 
łem rolnictwa ks. Wasilczykow. 

Powarzysz głównorarządzającego rolnictwem 
Poienow. 

Wice minister finansów Kriwoszein. 

Wice-minister finansów Lokrowskij. 

P. o. wice- minisira spraw wewnętrznych 
Łykoszin. 

Pomocnik naczelnika głównego zarządu apa- 
nażami hr. Nirod. 

Pomocnik zarządzającego mićrnietwem Rudin. 

Starszy juris-konsu! ministerstwa sprawiedli- 
wości Milutin. 

Członek kontroli państwowej w radzie Banku 
wiościańskiego Umtuiłow. 


Zarządzający sprawami komitetu, dyrektor 
departamentu ziemskich dóbr państwowych 
Rittich. 


Dodatek do art. ć okólnika. 


Wykaz czasowych norm najwyższych 

ilości ziemi na 1 zagrodę, które można 

nabywać za pośrednictwem komisyi 
rolnych. 


Czasowe normy Baj- 
wyższej ilości ziemi 
na 1 zagrodę, które 
można nabywać za 
pośrednictwem ko- 
inisyi rolnych tw 
dziesięcinach). 


(nbernio 1 powiaty *). 


Gub. Wileńska. 
Wileński 
Wilejski . 
Dzisicński 
Lidzki , : $ 3 
Oszmiański . : ć > 
Swięciański 
Trecki 


(ub. Witebska. 


Witebski ; - 3 
Wieliski. < ód, 164 
Horodecki : - ć 

Dźwiński tDynaburski) . 
Drysicński 

Lepelski 

Lucyński : 2 
Nemwelski - - - - OWE 
Połocki 

Rzeżycki ; s , 
Siebieski ; a : 


Gub. Wołyńska. 


Zytomierski . i ; 
Włodzimierz- Wołyński . 
Dubieński è 
Zasławski 
Kowelski 
Krzemieniścki 
Łucki . : y 
Nowogród-Wołyński 
Owrucki . ę 
Ostroski . 
Rowieński i 
Starokonstantynowski 
Gub. Grodzieńska. 
Grodzieński . > > 12 
Brzeski Ą 1 5 à 
Białostocki « ; > p 
Bielski . j 3 
Wolkowyski . 
Kobryński 
Prużański K É > $ 
Słonimski - SE a 138; 
Sokolski . i 


Gub. Kijowska. 


Kijowski ] R: | 
Berdyczowski . ; : è 
Wasilkowski . : y z A 
Zwenigrodzki. . - s | 
Kaniowski 
lipowieckiases <w | 
Madomyskt 9,8 2 34] 
Skwirski . E 3 
Taraszczański. - - s 
Humański : - ą F 
Czerkaski r ; i | 
Czelryński 

Gub. Kowieńska, 
Kowieński . : i ; 
Wilkomirski . ' 5 ; 
Nowoaleksandrowski 
Poniewieski . : : 
Rosieński 
Telszewski 
Szawelski 

Gub. Mińska. 
Miński . ; í s M 
Bobrujski 7 - : r 
Borysowski ; A > 
Ihbumeński 
Mozyrski 5 
Nowogródzki . 
Piński 
Rzeczycki 
Słucki 


Gub. Mohylewska. 
Mohylewski |. - - - 131, 
Bychowski - - 

Homelski 
Horecki . 
Klimowicki i - 
Mścisławski . : : 12 
Orszański 
Rohaczewski . 
Sieński 

Czausowski 
Czerykowski . 

Gub. Podolska. 
Kamieniec Podolski - s u 
Bałcki . 5 , 

Bracławski > a : 
Winnicki 5 í i 3 
Hajsyński ; ; 
Latyczowski 

Lytyński. 

Mohylowski [| 
Uszycki . 

Olgopolski 

Proskirowski . 

Jaimpolski 


Z życia rosyjskiego. 


— Nastrój biurokracyt wobec kwe- 
styt polskiej. „Towariszez“ komuniku- 
je, iż obecnie w sferach  biurokraty- 
cznych coraz częściej mówią o kwestyi 
polskiej i żydowskiej. Rząd—mówią— 
powinien obie te kwestye szczegółowo 
przestudyować i wypracować program 
swego postępowania wobec obu tych 
kwestyi w Dumie. 

W stosunku do Polaków  biurokraci 
wypowiadają oklepane obawy, że pań- 
stwo rozpadnie się, jeżeli kwestya pol- 
ska zostanie rozwiązaną w duchu po- 
stępowym. Na tym poglądzie ma oprzeć 
się program. 

— Stronnictwo „odrodzenia pokojo- 
wego“. Wobec krążących pogłosek o 
rozpadnięciu się partyi „odrodzenia po- 

*) Podajemy tylko dla 9 gubernii Litwy i 
Rusi (przyp. Red.). 
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kojowego“, współpracownik „Rusk. Sł.“ 
zwrócił się o wyjaśnienie do jednego 
z przywódców tej partyi, p. Godlewskie- 
go. P. Godlewskij dał następujące wy- 
jaśnienia: 

— 0 likwidacyi partyi mowy być 
nie może. Wszystkie informacje ga- 
zeciarskie o tem, nie są na niczem o- 
parte. Jest charakterystycznem, iż tę 
kaczkę puszczają przeważnie organy 
„październikowców'”. Na ostatniem ze- 
braniu partyi w Moskwie, które odby- 
ło się już po śmierci hr. Heydena i 
na posiedzenin członków centralnego 
i petersburski zo komitetów postano- 
wiono, nie przerywać działalności, par- 
tyi i w najbliższej przyszłości wyjaśnić 
swój stosunek do nowego prawa wy- 
borczego. 

My zamierzamy wydać odezwę do 
wyborców, w której wypowiemy swój 
pogląd na tę kwestyę. Sprawie tej 
będzie poświęcony również zjazd, któ- 
ry zwołany będzie w połowie lipea w 
Moskwie. 

Nowe prawo wyborcze daio pewne 
prerogatywy partyi odrodzenia pokojo- 
wego w miastach. Dawniej, przy dwu- 
stopniowych wyborach, skutkiem ma- 
łej naszej ilości, nie mogliśmy zdobyć 
dostatecznej ilości wyborców, obecnie 
przy bezpośredniem podawaniu głosów 
i posiadając kandydatów 0 znanych 
nazwiskach, moglibyśmy liczyć na po- 
wodzenie. Nie wiem jednak, czy my 
wystąpimy w akcyi wyborczej samo- 
dzielnie, czy też przyłączymy się do 
innego stronnictwa, 

Sprawę tẹ rozstrzygnie zjazd. W 

każdym bądź razie starać się będzie- 
my, aby siły prawdziwych konstytu- 
cyonalistów nie zostały rozdrobnione 
Jeżeli my wejdziemy w porozumienie, 
to jako kompensatę za zrzeczenie się 
samodzielności będziemy wymagali, a- 
by sprzymierzeńcy nasi wystawiali 
kanaydatów z tego centrum konstytu- 
cyjnego, do którego my należymy“. 
. — W Ławrze Poczajowskiej. Artysta 
Żywotowskij opowiada w „Pet. L.“ cie- 
kawe szczegóły z życia tego wojujące- 
go klasztoru. P. Żywotowskij widział 
samego Heliodora i nawet rozmawiał 
z nim. 

— Oto zaraz— powiedział lieliodor— 
ja pójdę do dzwonnicy rozmawiać z lu: 
dem, a wtedy pan mnie więcej pozna 

— (zy często wy prowadzicie roz- 
mowy z ludem? 

— Dwa, trzy razy dziennie, zależnie 
od ilości pątników. 

— A dlaczego nie w cerkwi, jak 
to robią inni duchowni, a przy dzwon- 
nicy” —zapytałem. 

— Ale bo widzi pan—uśmiechnął się 
Heliodor--w cerkwi prowadzenia ro- 
zmów na tematy polityczne zabronio- 
no, więc myśmy postawili trybunę przy 
dzwonnicy. 

Tutaj i wygodniej: lud idzie do cer- 
kwi i wraca z cerkwi obok dzwonni- 
cy. Tutaj my go i zbieramy. 

A oto u nas i drugie jest miejsce... 
Racz pan spojrzeć. 

Zakonnicy przeprowadzili mnie na 
balkon, z którego zobaczyłem rodzaj 
murowanej altanki z drewnianym, wy- 
suniętym na zewnątrz balkonem. 

— Jutro zamierzamy urządzić de- 
monstracyę polityczną ze sztandarami 
i portretem Cesarskim i stąd będziemy 
mówili mowy do ludu. 

Wracając z balkonu z powrotem do 
celi, p. Zywotinskij zwrócił uwagę na 
zawieszoną na ścianie wielką mapę 
gub. wołyńskiej z powpinanemi w nią 
czerwonemi chorągiewkami, jak to zwy- 
kle się robi w czasie wojny na ma- 
pach wojskowych. 

— To mapa naszych podbojów—nie 
bez dumy powiedział Heliodor—punkty, 
gdzie są skoncentrowane siły nasze. 

— I czy dużo macie członków zwią- 
zku? 

— Sto trzydzieści tysięcy samych 
gospodarzy. A przecież oni mają do- 
rosłych synów, parobków i in. osoby, 
które również wstąpią do związku. 

— I każdy związkowiec płaci pół 
rubla?*—zapy tałem. 

— Pół rubla za zapisanie. 
chce dostać znaczek, to 
kop. 

— Na cóż wydajecie te sumy? 

— Jak to na co? My za te pienią- 
dze wynajmujemy adwokata, któryby 
bronił chłopów od panów, zakładamy 
związkowe sklepy dla walki ekonomi- 
cznej z Żydami i t. p. Otóż to i bie- 
da, że my mało pieniędzy mamy—do- 
dał ze skruchą Heliodor-—ot tak milio- 
nów pięć—sześć, wymietlibyśmy wte- 
dy wszystkich Zydów i Polaków z Wo- 
łynia. 

— A czy rząd 
daje? 

— Niestety, rząd nic 
nami... 


A jeżeli 
jeszcze 75 


wam pieniędzy nie 


współczuje z 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
sukich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. Riedakcya. 


Z inicyatywy naszych potentatów fi- 
nansowych utworzone zostały dwa no- 
we towarzystwa w Płoskirowie na Po- 
dolu; towarzystwa te, mające na celu 
li tylko zabawę, zabawę kosztowną, 
więc szkodliwą, zasługują na to, by się 
nad niemi głębiej zastanowić, tem bar- 
dziej, że dzięki sprężystości i energii 
Zarządu, zdobyły dość liczny zasięp 
zwolenników, szczególniej wśród, tak 
zwanej, złotej młodzieży naszych trzech 
prowincji. 

Chociaż do nazwy „Towarzystwa 
Wyścigowego* dodano jeszcze „dla za- 
chęty hodowli koni“, trudno, pomimo 
dowodzeń sportsmanów, dopatrzeć, w 
czem wyścigi takie mogą sprzyjać roz- 
wojowi hodowli tych szlachetnych zwie- 
rzątż Wyścigi, a szczególniej wyścigi 

rowincyonalne stanowią tylko pole 

o popisu amatorów tego karkołomne- 
go sportu, między którymi wszystkie 
nagrody mniej lub więcej sprawiedli- 
wie bywają rozdawane; mówię z naci- 


skiem mniej lub więcej, sam bowiem 
byłem świadkiem, jak przed paru laty 
nie dano jednemu ze świetnych jeźdź- 
ców nagrody dlatego tylko, że miło- 
dzieniec ten nie należał do „patento- 
wanych* sportsmanów, a klacz jego, 
choć świetnie wyjeżdżona i doskonale 
prowadzona, pełnej krwi nie była. 
Wyścigi Płoskirowskie nazwać by mo- 
żna bezmyślną pańską zachcianką, gdy- 
by nie to, że urządzone zostały w cza- 
sach ze wszech miar krytycznych i że 
pochłonęły sumy, któreby powinny być 
obrócone na zupełnie inne cele. „Uoun- 
try Club* sam przez się zdrożnego nic 
w sobie nie ma, wszakże nie na dobie 
również jest urządzenie tak znacznym 
kosztem takiego Towarzystwa, kiedy 
tak surasznie potrzebujemy pracy i na- 
kładów dla innych, bardziej społecznych 
i narodowych spraw, a któż, jeżeli nie 
arystokracya rodowa i finansowa po- 
winna nam przodować i przykładem 
swoim świecić?: Niestety, inaczej rzecz 
się przedstawia w rzeczywistości, pa- 
nowie ci coraz mniej chyba się poczu- 
wają do obowiązków spolecznych, za- 
jęci są już to dążeniami do egoisly- 
cznych celów, już to zabawami, hulan- 
kami, grą w karty!.. Wiele to dobra 
dla narodu i kraju mogłyby przyczynić 
sumy, które pochłonęły urządzenie 
dwóch nowopowstałych towarzystw i te 
stosy butelek szampana bezmyślnie 
opróżnionych na cześć bohaterów dnia. 
We wszystkich przedsięwzięciach na- 
szych i instytneyach ziemiańskich, jak 
syndykatach rolnych, towarzystwach 
kredytowych, towarzystwach  wzaje- 
mnych ubezpieczeń it. p. zawsze i 
wszędzie brak gotówki i kapitału obro- 
towego stoi na przeszkodzie pomyślne- 
mu ich rozwojowi. Czyż nie obowią- 
zkiem jest ludzi posiadających kapitały 
i lokujących takowe na zabawy, podo- 
bne wyścigon Płoskirowskim, dożyć 
w instytucye, które, rozwijając się i 
rozszerzając, podniosłyby stan ziemian 
i rzeczywiście wpłynęłyby pośrednio 
na dobrobyt szerszych warstw. A in- 
stylucye dobroczynne, czyż tak już są 
zasobne, że pomocy naszej nie potrze- 


bują: Wieleż to mamy szpitali, przy- 
tułków, kas oszczędności, kolonii le- 
tnich*.. Ostatnia forma dobroczynno- 


ści u nas, niestety, zbyt mało prakty- 
wana, a jeśli gdzie spotykana, to wśród 
ludzi, którzy zupełnie za dużo majątku 
nie mają, a mają tylko wielkie poczu- 
cie obowiązku. Cóż bowiem łatwiej- 
szego dla każdego prawie ziemianina, 
posiadającego dom mieszkalny i ogród, 
jak sprowadzenie z najbliższego mia- 
sta kilkunastu, czy kilku bodaj dzieci, 
tych biednych miejskich dzieci, które 
lata całe spędzają w dusznych murach 
miasta, oddychają ciągle kurzem i py- 
łem węgla kamiennego. Cóż to za dobro- 
dziejstwo dla nich, spędzenie, chociażby 
parę tylko letnich miesięcy, a nawet 
tygodni wśród łąk, pól, lasów, picie 
prawdziwego mleka, oddychanie świe- 
żem powietrzem! A gdzież jest owe 
obiecane nam jeszcze podczas przed- 
wyborczego zebrania do drugiej Dumy 
Towarzystwo. czy też Bank, który 
miał pomagać ziemianom naszym do 
utrzymania się na ojcowiznach swoich, 
udzielając im mało procentowych, a 
długoterminowych pożyczek: O mało, 
zbyt mało zastanawiamy się nad  obo- 
wiązkami stanowemi i narodowemi, 
jeśli możemy z pośród swego grona 
wydać tak liczny zastęp ludzi, którzy 
urządzili, a bodaj tylko uczestniczyli 
w wyścigach Płoskirowskich. Obniza- 
jącą ostatecznie instytucyą jest totali- 
zator przy nowym torze urządzony! 
„Wyścigi bez totalizatora nie mogą 
egzystować*, mówił mi kiedyś jeden 
ze sportsmanów; gdzież tu więc jest 
owa zachęta do hodowli koni, którą, 
jak parawanikiem, zasłaniają się wy- 
ścigowcy:! — Nie, panowie, nie uda- 
wajcie przynajmniej, to zupełnie nie o 
hodowlę wam chodzi, a wyłącznie tyl- 
ko o jakąś nową podnietę przytępio- 
nych nerwów waszych. Totalizator to 
ten sam dyabełek, tylko w innej, sto- 
kroć gorszej formie, gdyż pociągający 
wszystkie stany, od najbogatszych, któ- 
rym nie zależy na wygraniu lub prze- 
poni kilkudziesięciu, czy kilkuset ru- 
li, do najbiedniejszych, którym każdy 
grosz przegrany różnicę rabi. 
Smutno i boleśnie jest widzieć i sły- 
szeć, jak w obecnych czasach, kiedy, 
zdawałoby się, wszyscy przejrzeli, w 
warstwach najniższych obudziło się po- 
czucie obowiązku i pragnienie czynu, 
najwyższe — bezmyślnie tracą czas, 
energię i pieniądze, a zrozumieć nie 
chcą, że opamiętać się pora i czas 
ostateczny; że trzeba się wziąć do pra- 
cy i to nie samym tylko, a zniżyć się 
do tego plebsu, podać mu rękę do zgo- 
dnej i wspólnej pracy! 
Przekonany jestem, że głos mój bę- 
dzie nietylko głosem wołającego na 
puszczy, ale i ściągnie na moją głowę 
gromy Jowiszowe tych, którzy chlubili 
się „kahatami* próżnych butelek, usta- 
wionych jako trofea w „Country Clu- 
bie*, nie zmieni to jednak mych prze- 
konań i sądu o tej sprawie, który, 
mam nadzieję, jest również wyrazem 
opinii szerszego ogółu. 
Bohdan Prawdzic-Zaleski. 
Sołomna, 30 czerwca. 


Z życia prowincyi. 


Kamieniec Podolski w czerwcu 1907 r. 


Postanowieniem Podolskiego guber- 
nialnego w sprawach o  stowarzysze- 
niach Komitetu z dnia 30 maja r. b. 
zatwierdzona została ustawa katolickie- 
go kółka kobiet „Praca*, z wniesieniem 
do rejestru Towarzystw gubernii po- 
dolskiej. 

Ponieważ ustawę rzeczoną nie wy- 
drukowano jeszcze ani w Polskim, ani 
rosyjskim językn, a jest nader donio- 
słą dla naszego społeczeństwa, należy 
więc zapoznać z jej treścią szerokie 
koła na Podolu czytelników „Dzienni- 
ka Kijowskiego“. 

Podpisały ów statut: żona przysie- 
głego adwokata w Kamieńcu Grozy p 
Jadwiga, obywateika p. Jzabela Leśnie- 
wiczowa z Wielkiej Mukszy i hrabina 
Marya Dunin-Borkowska. 
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Kółko kobiet „Praca“ ma na celu 
Ę kulturalno - oświecającemu 


rozwojowi ludności gubernii podolskiej 
bez różnicy płci, wieku i stanu. 

Dla osiągnięcia tego celu kółko roz- 
powszechnia niezabronione tanie ksią- 
żki i inne wydawnictwa ludowe; usiłu- 
je podnieść gospodarstwo domowe Za- 
pomocą szerzenia popularnych książek 
i wydawnictw oraz urządzaniem po- 
pularnych odczytów i praktycznych za- 
Jęć: popiera i krzewi przemysł domo- 
wy: wpływa na reformę fizycznego i 
hygienicznego wychowania dzieci: roz- 
krzewia wśród ludu wiadomości o za- 
sadach hygieny i bada warunki bytu 
i pomieszkania; organizuje odczyty i 
pogawędki w kwestyach hygieny szkol- 
nej i spraw szkolnych; dostarcza po- 
mocy lekarskiej i zbiera środki dla 
kształcenia posługaczek przy chorych 
i położnieach. 

Stowarzyszenie może urządzać leczni: 
ce, żłobki, ochronki, domy pracy, rze- 


mieślnicze i gospodarcze szkoły, tu- 
dzież czytelnie, za osobnem każdy raz 
pozwoleniem odpowiedniej władzy 1 


przestrzeganiem istniejących przepisów 
i postanowień rządowych. 

Towarzystwo ma prawo legalnymi 
sposobami nabywać i sprzedawać nie- 
ruchomości, gromadzić kapitały, wcho- 
dzić we wszelkiego rodzaju zobowią- 
zania, poszukiwać i odpowiadać w są- 
dach za pośrednictwem osób upełno- 
mocnionych. 

„Praca* może otwierać poza obre- 
bem Kamieńca i Podola swe wydziały 
których prawa i obowiązki określają 
się w granicach ustawy przez ogólne 
zgromadzenie. 

Fundusze „Kółka“ składają sią z 0- 
platy członków, odsetek i dochodów ad 
kapitałów i ofiar, tak członków, jaki 
osób postronnych, oraz z dochodów, 
otrzymywanych z urządzanych za po- 
zwoleniem władzy, zabaw publicznych, 
koncertów, amatorskich przedstawień 
jawnych, odczytów i t. p. 

Członkami „Kółka* będą kobiety 
wszystkich stanów wyznania katoliekte= 
go. (Członek rzeczywisty wnosi nie 
mniej rubla rocznie, a honorowy naj- 
mniej rubli 25 jednorazowo. Każdy 
członek, jeśli ma pozwolenie, może o- 
sobiście zajmować się początkowem 
nauczaniem dzieci, pozbawionych mo- 
żności wychowania. 

Zarząd stowarzyszenia w Kamieńcu- 
Podolskim składa się z sześciu do dwu- 
nastu członków, wybranych na 3 lata 


przez walne zebranie, które wybiera 
nadto prezesową, członków Komisyi 
kandydatów, rozpatruje 
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eigins i 
i zatwierdza budżet dochodów i rozcho= 
dów „Kółka“ na rok następny, oraz 
sprawozdanie doroczne z działalności 
„Pracy* i wnioski komisyi rewizyjnej, 
a także innych komisyi i członków To- 
warzystwa; rozpoznaje skargi ną czyn- 
ności Zarządu, oraz sprawy 0 usunię- 
ciu z „Kółka* członków szkodliwych, 
lub przyjęciu ich z powrotem; decydu- 
je wszystkie inne pytania, tyezące się 
kompctencyj stowarzyszonych, jakoteż 
ti kwestyę o zamknięciu „Pracy“. 

W razie zamkniecia „Kółka“ z ja- 
kichkolwiek powodów, Ogólne zgroma 
dzenie wybiera komisyę likwidacyjną 
i postanawia o dalszem przeznaczeniu 
wszystkich kapitałów i majętności „Pra- 
cy* z tem, iżby one były użyte na ce- 
le wskazane właśnie w niniejszym 


statucie. 
Sczęść Boże dobrym zamiarom na- 
szych Polek-Podolanek! Jeżeli owa 


„Praca* zdoła się szybko należycie 
rozwinąć, przyniesie niezawodnie wiel- 
ką korzyść ludności miejscowej, Oby 
tylko nie spotkał ją nigdy los nieco 
podobnego stowarzyszenia Ukraińskie- 
go w Kamieńcu „Proswita“, która tak 
ruchliwie i erergicznie zapowiadała oda 
roku swą działalność kulturalną dla 
ludu rusińskiego, a już obecnie zam 
kniętą została... Ciekawe i charakte- | 
rystyczne jest świeżo ogłoszone spra- 

wozdanie z krótkiego żywota „Proświ- 
ty* i powodów zakrycia... 


Ale przedewszystkiem  interesujmy 
się najbliższemi nam sprawami wła- 
snemi. 


W aniu 24 czerwca r. b. odbyło się 
w sali klubowej, na placu gubernator: 
skim, w domu p. Chorbkowskiego. 
„trzecie walne zgromadzenie* Kamie 
nieckiego Rzymsko-Katolickiego Towa- 
rzystwa Dobroczynności, na które ze 
brało się do stu członków płci oboj- 
ga. 
Najprzód odczytaną została przez p 
sekretarza „Instrukcya dla filialnych 
oddziałów Towarzystwa“, wypracowana 
przez Zarząd stowarzyszenia. Po wy- 
czerpujących debatach obrano komisyę 
4 miejscowych adwokatów przysię 
głych dla ścisłego rozpoznania tej in 
strukcyi i ostatecznego zredagowania 
z obowiązkiem przedstawienia na ogólne 
zebranie Towarzystwa dla zatwierdze* 
nia. 

Następnie przychylono się do wnio- 
sku Zarządu względem przygotowania 
kart legitymacyjnych dla członkóv 
Towarzystwa, dla kuratorów i dla ich 
pomocników. 

Wysłuchano dalej sprawozdania Ko 
misyi o „Rajskiej Bramce* i, zgodnie Z 
wnioskami protokółu, odrzucono pro 
pozycyę sukcesorek Markowskiego co 
do przyjęcia tego futoru na rzecz To 
warzystwa pod warunkiem zapłacenia 
obciążających ową posiadłość długów. 

Rozpatrzenie kwestyi o kupnie nie- 
ruchomości dla ochronki odroczono 
wskutek braku na zebraniu dostate- 
cznej ilości członków dla decyzyi spraw 
podobnych. 

W końcu projekt szkoły sług, opra 
cowany detalicznie przez członkinię Za- 
rządu p. mecenasową Kwiatkowską, zo- 
stał przyjęty jednomyślnie przez ogól- 
ne zgromadzenie. z wyjątkiem jednego 
tylko głosu, który obudził powszechne 
zdziwienie, a dosadne odparcie tego, 
częstokroć niestety głosu bezpodsta 
wnie opozycyjnego—przez p. Aleksan- 
dra Sadowskiego wywołało huczne o- 
klaski... Bo też nauka i umoralnienie. 
służebnic, tudzież udoskonalenie ick 
w kucharstwie i praniu, co będzie | 
głównem zadaniem naszej szkoły, zali- 
czają się tu oddawna do potrzeb nader 
ważnych. Szkoła ma być otwarta w| 

| 


l 


jesieni, wyznaczono już na urządzenie 
jej potrzebną sumę na początek, a z 
cząoem bedzie się utrzymywać zape- 
wne z własnych dochodów za stolowa- 
nie różnych osób i pranie bielizny. 
Nie możemy przytem pominąć mil- 
czeniem decyzyi z dnia 27 czerwca tu- 
tejszej rady miejskiej o udzieleniu Ka- 
toliesiemu Towarzystwu Dobroczynno- 
ści placu na „Nowym Planie“, zawie- 
rającego kilkaset sążni kwadratowych, 
pod budowę ochronki dla dzieci i in- 
nych gmachów na potrzeby Towarzy- 


stwa, ale pod bardzo niebezpiecznym 
warunkiem, że, w razie zamknięcia 


naszego stowarzyszenia, ów plac ze 
wszystkimi na nim budynkami i urzą- 
dzeniami przejdzie na własność mia- 
Std... 

Ponieważ przy obecnych warunkach 
naszego istnienia zanadto łatwo o Wy- 
nalezienie pozorów czy powodów do 
zamknięcia wkażdy mczasie Towarzystwa 
Dobroezynności, jak to zdarzyło się tu- 
taj dwukrotnie w roku 1840, a potem 
po 156% rukn, oczem. pisaliśmy już w 
„Dzienniku Kijowskim“, to spodziewa- 
my się, iż ogólne zgromadzenie dobrze 
się zastanowi, czy warto ryzykować 
przyjmowaniem daru z podobnemi 0- 
graniczeniami, mogącemi w przyszłości 
jeno przyspieszyć klęskę katastrofy, 
zwłaszcza przy rozwoju działalności i 
budownictwa na większą skalę... Wszak 
my niezem dotąd nie jesteśmy gwa- 
rantowani, zależąc najzupełniej od do- 
brej lub złej woli najbliższych sfer 
miarodajnych. 

Zamiast więc rozpoczynania tak ko- 
sztownego teraz i ryzykownego budo- 
wnictwa na ofiarowanym placu, udaj- 
my się do Najwyższej władzy z gorą- 
cą prośbą o zwrot budynków katoli- 
ckich, zabranych przy kamienieckich 
kościołach po zamknięciu klasztorów i 
usunięcin biskupów dyecezyi Podol- 
skiej. Wszak nie jeden kościół i gmach 
na Litwie i Rusi, przy nsiłowaniach pa- 
Tafian, już oddano, a najbliższym przy- 
kładem dła nas jest Winnica, gdzie 
proboszczowi kościoła, na usilne stara- 
nia zwrócono przed laty ogromny kla- 
sztor kapucynów wraz z obszernym 
ogrodem. .kołaczcie, a będzie wam 
otworzono“... Przynajmniej czynić wy- 
pada, co w naszej mocy, aby nic nie 
mieć sobie do wyrzucenia względem 
zaniedbania, czy wprost niedbalstwa w 
tej bardzo ważnej sprawie dia katoli- 
ków tutejszych wogóle. a dla Związków 
katolickich w szczególności. Stokroć 
łatwiej byłoby zużytkować na nasze 
cele filantropijne owe stare gmachy 
poklasztorne, niż wznosić nowe budyn- 
ki, zwłaszcza przy tak stosunkowo 
skromnych na nieszczęście dotychczas 
środkach materyalnych choćby naprzy- 
kład podolskiego R.-K. Towarzystwa 
dobroczynności. P. R. 
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(Z pism i od korespondentów.) 


— Kopalnie nafty. Jak już wiadomo w kilku 
punktach gub. podolskiej odkryto kopalnie na- 
liy. W Odesie przemysłowcy prowadzą rokowa- 
nia w sprawie organizacyi Towarzystwa akcyj- 
nego w eelu eksploniacyi podolskich kopalń 
natiy. Towarzystwo lo ma projekt przeprowa- 
dzić swoim kosziem badania geologiczue w nie- 
których punktach podolskiej gub., w celu do- 
kładnego określenia gdzie się znajdują źródia 
nafty. 

— W sprawie likwidacyi fondu ziemskiego 
W celu jak najprędszej likwidacy fondu ziem- 
skiego w powiecie bałckini, przekazanego przez” 
kuratorski Bank włościańtski miejscowej komisył 
powiatowej do -praw urządzeń rolnych, dla zu- 
zytkowania ich na potrzeby włościań, wydelego- 
wano trzech geometrów do rozporządzenia ko- 
wisgi do spraw urządzeń rolnych. W ten spo- 
sób w pow. bałckim pracować „budzie nad likwi- 
dacyą gruntów 5 eoomeirów, ponieważ dwóch 
ucometrów wydełegowano jeszcze w maju. 

— Straż ogniown. We wsi Worszyłówce, w 


pow. winniekim, zorganizowana będzie straż 
ogniowa. ludność miejscowi: asygnowała na 


ten cel 50U rb. 


— Sekcya ulepszeń drobnych gospodarstw- 
< Podolia» donosi, że przy podolskicii Towarzy- 
stwie gospodarstwa wiejskiego i przemysłu go. 
spodarczego utworzono sekcyę ulepszeń drobnych 
vnspodarstw wiejskich, mającą na eclurotwiera- 
uie kółek rolniczych i jednoczenie ich działalno- 
ści i w tem sposób sekcya ta stanio się central- 
na instytucyą w sprawie ulepszeń na Podolu 
drobnego gospodarstwa. Główne zadania sckcyi 
sprowadzają się do następujących punktów, š€- 
keya ma na celu: a) szerzenie wśród włościan 
wiadomości leclmicznych we wszystkich gałę- 
ziach gospodarstwa wiejskiego; b) przyżwycza- 
jenie włościau do budowania budynków ognio- 
wwałych; c) zachęcanie do melioracyi; d) popie- 
ranie rozwojn przemysłu, ogrodnictwa, Warzyw- 
nietwa, pszczelarstwa, jedwabnietwa i l. d.; ©) 
dostarczanie 1m wyborowych nasion, nawozów 
sztucznych, maszyn rolniczych i L p; f) zaclię- 
canie do otwierania po wsiach udziałowych 
składów rolniczych: g) popieranie rozwoju dro- 
bnego kredytu: hi zachęcanie do ubezpieczeń 
wszelkiego rodzaju: i) do organizacyi po wsiach 
straży ogniowych; j) organizacya porady pra- 
wnej dla łudności wiejskiej i k) danie włościa- 
nom możności kształconia wyżej swych dzieci, 
przez utworzenie stypendyów dla włoscian w 
wyższych, średnich i specyalnychi zakładach nau- 
kowych. a a. 

— Żytomierz. Jak donosi «Wołynskaja Zyźń» 

do czerwca otwarto w gub. wołyńskiej w 9 po- 
wiatach komisye do spraw urządzen rolnych. 
Bank włościański ma w swem rozporządzeniu do 
rozpareelowania między chłopów 12 majątków, 
liczące 11,861 dzies. obszaru. z których rozprze- 
dano już  włościanom 452 dziesięciu. Według 
powiatów fond ziemski dzieli się w ten sposób: 
w pow. żytomierskim — 656 dzies, Ww nowo- 
gradwołynskim -- 3,715 dzies., w starokonstanty- 
nowskim — 488 dzies.. w łuckim — 35% dzies., 
w kowelskim — 5423 dzies, w  krzemienie- 
ckim — 624 dzies. i w zasławskin — 525 dzies. 
Oprócz tego w tymże celu wywłaszezono 6,600 
dzies. ziem skarbowych i apanażowych * i jest 
projektowane wywłaszenie jeszcze 8,000 dzies. 
Nywłaszczenie to jednak jeszcze nie tak prędko 
nastapi gdyż niektóre ziemie skarbowe są po- 
kryte przepysznym masziowym lasem i wskutek 
tego nie podlegają wywłaszczeniu. 

— Duchowieństwo w sprawie gospodarstwa 
futorowego. Gospodarstwo lutorowe Zatnteruso- 
wało i duchowieństwo podolskie jak to jest wi- 
doczne z następującego caktu» wydrukowanego 
w ePodolii», który przytaczamy w streszczeniu: 
«Duchowieństwo » okręgu. pow. jampolskiego 
na zebraniu duchowieństwa obradowało nad =wo- 
jem materyalnem zabezpieczeniem. Zabezpiecze- 
nie to składa się: 1) z pensyi, 2) eksploutacyi 
cerkiewnych madziałów gruntu i 3) opłaty od 
obrzędów. (trzymanie jednakże tylko z pensyl 
i opłaty od obrzędów byłoby nader nędzne. 
Najważniejszym środkiem egzystencyi jest cks- 
ploatacya nadziałów cerkiewnych. Tutaj jednak- 
ue stoją na przeszkodzie zaprowadzenia racyo- 
nalnego gospodarstwa szachownice i niejedeoli- 
iość nadziałów. Są wypadki w niektórych pa- 
rafiach, że ziemia cerkiewna jest rozrzucona w 
10 — 15 kawałkach nieraz o 20 wiorst odle- 
głrch od parafii. Obniża to produkcyjność go- 
spodarstwa. zmuszając do prowadzęnia go nader 
prymitywnie. Duchowielisiwo uważa, ża obecnie 
imożebuą byłaby regulacya gruntów i przejście 


do gospodarstwa futorowego co dałoby możność 
prowadzenia gospodarstwa racycenalnie. Zebra- 
nie postanowiło prasić komisyę przygotowawczą 
przed zjazdem eparchialnym, aby poddać tę 
kwestyę pod obradę okręgowych žzebrań du- 
chownych i uchwały ich przedstawić następnie 
zjazde wi». 


Wybory do Dumy państwowej, 


— Okólniki gubernatora. 
wie przedłużenia terminu ogloszenia 
listy wyborczej. „Telegraficznie olrzy- 
małem zawiadomienie, że minister spraw 
wewnętrznych nie znajduje przeszkód 
do przedłużenia terminu ogłoszenia list 
wyborczych m. Kijowa do d. 15 sier- 
pnia z tem, żeby publikacya była skoń- 
czona w każdym razie nie później, niż 
we wskazanym terminie. Zawiadamia- 
jąc o tem, proszę poczynić wszystkie 
możliwe zarządzenia, aby listy wybor- 
ców miasta Kijowa były ogłoszone w 
oznaczonym przez ministra terminie. 

(rubernatór Zgnatiew*. 

— W sprawie wyłlreślania =œ listy 
robotników. „Przezemnie zostało wy- 
dane rozporządzenie, aby wszystkie li- 
sty imienne robotników tych fabryk, 
zakładów, warsztatów kolejowych i in- 
bych przedsiębiorstw, w których wybo- 
ry do D. P. będąsięodbywały w kuryi 
robotniczej, były komunikowane od- 
nośnym zarządom. miejskim i powiato- 
wym do spraw gospodarki ziemskiej, 
te zaś powinny robotników takich 
wykreślać z list ogólnych, układanych 
przez wskazane instytucyc, bez wzglę- 
du na to, czy będą ci robotnicy po- 
siadali odpowiedni cenzus wyborczy 
bp. nieruchomości, osobne lokale etc. 
O powyższem zawiadamiam zarządy 
dla wykonania. 

Gubernator 7gnatiew*. 

— Dodatkowe roboty przy układa- 
niu listy wyborczej. Ponieważ ostate- 
czny termin ogłoszenia listy wyborczej 


1) I spra- 


został naznaczony na d. 15 sierpnia, 
czyli o 2 tygodnie wcześniej, niź się 


spodziewano, w binrze statystycznem 
układanie listy wyborczej i przyjmo- 
wanie dekleracyi odbywa się i w go- 
dzinach poobiednich. 

— Układanie listy wyborców miej- 
skich. Została obliczona ilość wybor- 
ców miejskich I-giej kategoryi z cen- 
zusu nieruchomości miejskich, oszaco- 
wanych przy określaniu podatku miej- 
skiego na sumę mniej niż na 1,500 rb. 
Według cyrkułów rodzielają się wybo- 
ry tej kategoryi jak następuje: cyrkuł 
płoski—869 wyborców; łukianowski— 
668; peczerski—369, łybedzki—264;, po- 
dolski—108: starokijowski—51, bulwa- 
rowy—35, pałacowy—10. Osada przed 
miejska. Puszcza Wodica (włączona 
do listy cyrkułu płoskiego)—42. Ogól- 
na liczba wyborców tej kategoryi wy- 
nosi 2,446 osób. 

Deklaracyi w ciągu ostatnich paru 
dni złożono przez osoby, nie opłacające 
podatku mieszkaniowego — 89; emery- 
tów—+. Ogółem dotychczas wyborcy 
4 tej kuri złożyli 266 deklaracji. 
Plenipotencyi złożono w tym czasie 
6. Ogółem dotychczas 34. W liczbie 
lokatorów, nie opłacających podatku 
mieszkaniowego spotykamy zaledwie 4 
nazwiska o polskiem brzmieniu. 60 
deklaracyi w dniu wczorajszym zosta- 
ło złożonych przez Żydów. Biuro statys. 
skończyło listę prawyhorców z kuryi 
opłacających podatek mieszkaniowy na 
Szulawce—129 pr. i na Demiówce— 
471 pr. Izba skarbowa nadesłała wczo- 
raj wykaz osób opłacających podatek 
mieszkaniowy w cyrk. starokijowskim. 
Ogólna ilość tych osób w 8-min cyr- 
kułach wynosi 18,728; podział ich mię- 
dzy cyrkułami przedstawia się jak na- 
stępuje: cyrkuły: podolski — 1,182, pło- 
ski—906, peczerski — 310, pałacowy— 
1,206, łybedzki — 2,525, bulwarowy— 
845, łukianowski— 1,025, starokijowski-— 
1,729. 

— Kandydatury poselskie od Rosyan 
w Warszawie. Do „Russk. Słowa“ tele- 
gralują z Warszawy: „Prócz gen. Aga- 
piejewa i profesorów Pogodina, Jesipo- 
wa i Kuźmina, ludność rosyjska wysu- 
wa jeszcze jednego kandydata na po- 
sła. Jest nim nauczyciel gimnazyum, 
p. Kojałowicz, redaktor zamkniętych, 
z powodu wyczerpania subsydyów, ga- 
zet „Warszawskiego Wiestnika*, „Nie- 
dieli“ i „Okrainy*. Kandydaturę p. 
Kojałowicza wysuwają miejscowi nau- 
czyciele Rosyanie, którzy zdecydowali 
na specyalnej naradzie, że głównem 
zadaniem posła rosyjskiego z Warsza- 
wy powinna być obrona w Dumie in- 
teresów szkól rosyjskich w Polsce“. 

— W sprawie wyborów na Wołyniu. 
Z Zytomierza telegrafują do „Birżew. 
Wied.*, że pow. żytomierski podzielo- 
ny został dla dokonywania wyborów 
według narodowości. Prowadzone są 
rokowania w sprawie bloku Żydów z 
Polakami, lecz dotychczas nie dopro- 
wadziły do żadnego wyniku. Jęśli blok 
dojdzie do skutku, podział na narodo- 
wości nie wpłynie na skład wyborców 
miejskich. Deklaracye od wyborców, 
prawie, że nie wpływają. 

EWY, a. | ORA IRE E RORECCE IM 


KRONIKA. 


— ZP.T.G. Skarbnik P. T. G. po- 
daje do wiadomości, że przyjmuje za- 
ległe składki w magazynie „Cmielow* 
(Kreszczatik 19) od godziny 9 do 
2-giej. 

— W sprawie przyjmowania do poli- 
techniki. Do politechniki wpłynęło już 
dotychczas 530 podań o przyjęcie w tej 
liczbie 18 od kobiet na ogólną listę 
410 wakansów. 

— Kara prasowa. Na mocy rozka- 
zu gubernatora kijowskiego, redaktor 
wydawca gazety „Poslednija Nowosti*, 
S. Breitman i wydawca Ł. Chmielowski 
skazani zostali na karę pieniężną w 
sumie 100 rb. każdy, za wydrukowanie 
w n-rze 103 art. pod tytułem „Zbiegli 
żołnierze“, 

— Stan kasy miejskiej. Kasa miej- 
ska przeżywa chwilę zupełnego wy- 
czerpania finansowego. Cały zasób 

otówki został wydany na rozchody 

ieżące, wpływów zaś żadnych nara- 
zie niema. Zeby choć do pewnego 


stopnia uczynić zadość obecnym po- 
trzebom, zarząd miejski zmuszony był 
sprzedać papiery wartościowe na 6 tys. 
rb. Otrzymanej w ten sposób gotówki 
wystarczy tylko do dn. 20 lipca, 
wkrótce zaś miasto musi niśecić się z 
rachunku kanalizacyjnego. 

—- W sprawie układania listy sędziów 
przysięgłych. Prezydent miasta zwró- 
cił się do poliemajstra z prosbą o nie- 
zwłoczne sporządzenie listy sędziów 
przysięgiych. Jako ostateczny termin 
prezydent podaje dzień 12 lipca. Oprócz 
tego p. Djakow prosi, aby były one 
sporządzone staranniej, niż dotychczas. 

— Echa strajków. W zarządzie ko- 
lei Poludniowo-Zachodnich otrzymano 
od ministerstwa dróg i komunikacji 
następujące wyjaśnienia senatu rządzą- 
cego w sprawie odpowiedzialności ko- 
lei wobec właścicieli ładunków za stra- 


ty, spowodowane przez strajki. Senat. 
dał odpowiedź na następujące dwie 


kwestye: 1) czy kolej jest zobowiązana 
na mocy istniejących praw cywilnych 
wynagradzać właścicieli ładunków i ba- 
gaży za straty, spowodowane niedosta- 
wieniem na termin, wskutek zepsucia 
lub zaginięcia towarów i bagażu, spo- 
wodowanych ogólnemi zaburzeniami w 
państwie i strajkami; 2) czy istnienie 
wyżej wymienionych przyczyn może 
być udowodnione przez świadectwo 
administracyi miejscowej lub inspekto- 
ra kolejowego i czy to świadectwo bę- 
dzie mieć znaczenie dokumentu urzę- 
dowego, wydanego przez osobę urzę- 
dową w sprawie, dotyczącej jego obo- 
wiązków służbowych. Senat rozstrzy- 
gnął w ten sposób te kwestye: 1) na- 
leży uznać, że zaburzenia państwowe 
i strajki są dostatecznymi powodem, by 
uwolnić kolej od wynagradzania strat 
poniesionych przez nadawców, jeśli 
udowodni ona, że okoliczności, które 
spowodowały niedotrzymanie umowy, 
wypływały z force majeure, 2) należy 
uznać świadectwo, wydane przez osobę 
urzędową w sprawie, dotyczącej jego 
obowiązków służbowych za dokument, 
podlegający dyskusyi i mogący uledz 
obaleniu przez stronę przeciwną na 
ogólnych zasadach. 

—- Rozkaz policmajstra do policyi. 
Poliemajster w codziennym rozkazie 
do policyi powierzył pełnienie obo- 
wiązków komisarza cyrkułu staroki- 
jowskiego pomocnikowi komisarza te- 
goż cyrkułu p. Popowowi, do czasu 
przybycia nowomianowanego komisa- 
rza cyrkułu starokijowskiego p. Bieło- 
ckiego. 

— Ekspertyza bomby. Na Peczer- 
sku za cmentarzem wojskowym w o- 
beeności sędziego śledczego 11 cyrkułu 
i ekspertów wyładowywano - bombę, 
wrzuconą na balkon mieszkania Cypki- 
na przy ul. Choriewej. Nabój w bom- 
bie okazał się nadzwyczajnie silny. 
Dziwne to tylko że bomba rzucona 


przez ekspropryatorów nie wybuchnę- 
ła pomimo to, że część jej była nała- 


dowana masą wybuchającą przy ude- 
rzeniu. 

— Wykrycie zbrodni. Wczoraj zrana 
w sadybie Nr 39 przy ul. Choriewej 
wykryto zabójstwo, popełnione już ja- 
kieś trzy tygodnie temu. Zabójstwo to 


wykryto przy następujących okoli- 
cznościach: Rządca domu p. Osokow- 


skiej, p. Sakowicz zauważył u siebie 
kradzież kilku przedmiotów. Rozpo- 
czął on poszukiwanie takowych na 
swoją rękę i wraz ze stróżem zjawił 
się do sadyby Osokowskiej. Pomiędzy 
innynii mieszkał tutaj Taras Korniejew, 
zdun z zawodu, wielki awanturnik i pi- 
jak. W jego to mieszkaniu p. Sako- 
wicz zaczął dokonywać rewizyi. Po u- 
kończeniu rewizyi w jego jedynym po- 
koju, zabrano się do poszukiwań w spi- 
żarni, przylegającej do pokoju. Tam 
zauważono, że ziemia jest skopana. 
Przypuszczając, że tam są ukryte skra- 
dzione przedmioty, p. Sakowicz Ze stró- 
żem zaczęli kopać ziemię, wkrótce je- 
dnak poczuli zapach rozkładającego się 
trupa, a następnie odkopali rękę ludz- 
ką. Doniesiono zaraz o odkryciu po- 
licyi, która natychmiast aresztowała 
Korniejewa. Trupa wykopano z ziemi, 
był on już w stanie zupełnego rozkła- 
du, zczerniał i wydawał zapach nie do 
wytrzymania. Rysów twarzy nie mo- 
żna było już rozpoznać. Zabity ubrany 
był w jedną tylko koszulę. Żołądek 
rozpruty nożem przez całą długość, na 
głowie ślady uderzeń. W zabitym po- 
znano z wielką trudnością malarza „bo- 
homaza*, jak go nazywali ci, którzy 
spotykali go razem z Korniejewem. W 
towarzystwie tym bywał często i stróż 
sadyby, w której dokonano morderstwa. 
Podejrzenie padło i na stróża, uwięzio- 
no więc i jego. Gdy przystąpiono do 
indagacyi, Korniejew zapierał się z po- 
czątku, lecz, przekonawszy się, że za 
wiele jest posziak świadczących prze- 
ciwko niemu, przyznał się do winy. 
Trzy tygodnie temu ofiara (imienia i 
nazwiska jego nikt nie wie) „hulała* 
w towarzystwie Korniejewa w jego 
mieszkaniu.  Wypito znaczną ilość 
wódki, w końcu pomiędzy gospodarzem, 
a gościem wywiązała się sprzeczka o 
20 kop. Korniejew schwycił topór i 
dwa razy uderzył malarza obuchem po 
głowie.  Uderzenia były śmiertelne. 
Wtedy Korniejew schował zwłoki pod 
łóżko, gdzie przeleżały one całą dobę. 
Gdy wskutek gorąca trup zaczął się 
rozkładać, Korniejew postanowił zako- 
pać go w śpiżarce, co też nczynił, roz- 
pruwszy uprzednio nieboszczykowi żo- 
łądek, ponieważ trup zaczął się wzdy- 
mać. (Osobistość zabitego nie została 
dotychczas stwierdzona. Powiadają. że 
był on żonaty i że żona jego mieszka w 
Kijowie. 

— Wybuch bomby na Boryczewym To- 
ku. Dn. 9 lipca około godz. 10 wie- 
czorem na Boryczewym Toku w je- 
dnem z niewielkich mieszkań w pose- 
syi Korczagina nr 19, nastąpił ogłu- 
szający wybuch bomby. Mieszkanie, w 
którem nastąpił wybuch składa się za- 
ledwie z dwóch pokojów i znajduje 
się na pierwszem piętrze oficyny 
piętrowej. W jednym z pokoi zupeł- 
nie ciemnym, bez okien, znajdowała 
się kuchnia i tylko drzwi szkiane na 
korytarz, dawały odrobinę światła, dru- 
gi pokój był pracownią właścicielki 
mieszkania, Kleopatry Kozakowej, 23- 


ły otwarte. 


cego bruk więznia z kijowskiego 


odwicziono dorożką do więzienia, a nieostrożny 


zostawiając wóz, który okazał się 
mieszczanina Arona Lewina. 
wożnica jest robotnikiem, który pracuje u niego 
podziennie, 
wiadoma. 


SZTORZE PREOBRAŻENSKIM. Poszukiwania 
zabójcy jeromonacha Passia w klasztorze Prco- 
brażenskim są dotychczas bezowocne. 
sób zna imię mordercy lecz nazwisko niewiado- 
me jest nikomu. 
stawał u ofiary więcej niż dwie godziny i wido- 
cznie obmyślał szczegółowo plan zabójstwa. 


siów za pomocą podrzuconej portmonetki wyłu- 
dzilo u mieszęzanki Iszomierskiej około 20 rb. 


Mikołajowskiej skradziono ze 
wartości około 70 rb. Bielizna była własnością 
p. Kożeńskiej. 


oznajmił policyi, żo około g. 12-ej d. 9 
gdy szedł po «Psiej Ściezce> napadli na niego 
vzej niewiadomi złoczyńcy i zbiwszy go zabrali 
mn 28 rub. 


mow mieszkający w domu pod nr. 
Złatoustowskiej 
kwasem siarczanym Jana Kuziemkina. 
A odwieziono do szpitala Alcksandrow- 
ski 


żno-Kreszczatickiej 
Pieleszenki, 
Ludwik Blaskat liczący około 50 lat. Przy o- 
ględzinach dostrzeżono na głowie 
dwie blizny. Zwłoki odwieziono do proseklo- 
ryum. 


Łnkianowskim zaułku, niewiadomi zloczyńcy do- 
konali kradzieży z 
włościanina Piotra Machory. Skradziono rzeczy 
wartości około 00 rb. 


konano kradzieży z mieszkania poddanego czar- 
nogórskiego Rajki Simonowicza. Skradziono rze- 
czy i gotówki, ogółem na sumę do 200 rb. 


cy z dnia 9 na 10 lipca dokonauo rewizyi w 
mieszkaniu włościanina Kuzniecowa. 
cego w domu pod Nr. 6 prź 
skim. 
Zniecowa uwięziono. 


letniej dziewczyny, która mieszkała tu- 
taj wraz ze swoim bratem Semionem, 
17-letnim młodzieńcem i przyjaciółką, 
Maryvą Moskałową, 14-letnią dziewczyną. 
W mieszkaniu tem mieszsali oni od 
dwóch miesięcy, żyjąc nader skromnie; 
czasami zbierało się w ich mieszkaniu 
niewielkie grono młodzieży, lecz zf- 
prania te nie wzbudzały niczyich po- 
dejrzeń. W dzien wybuchu, hkazako- 
wych widziano około g. 9-ej wieczo- 
rem; czy potem byli oni w mieszka- 
niu, niewiadomo. Około g. 10-ej, gdy 
mieszkańcy oficyny zabierali się już 
do snu, rozległ się ogłuszający wy- 
bneh. Cały dom zatrząsł się, zabrzę- 
czały tłuczące się szyby. 4 mieszka- 
nia  Kozakowych wydobywały się 
olbrzymie kłęby dymu, ogień ogarnął 
mieszkanie. Na miejsce wypadku przy: 
była natychmiast straż ogniowa, poli- 
cya i wojsko. Całą miejscowość o- 
toczono kordonem wojska. Ogień uda- 
ło się wkrótce stłamić. Przy blasku 
pochodni straży ogniowej uwidocznił 
się obraz zniszczenia. W oknach mie- 
szkania Kozakowych i mieszkań sąsie- 
dnich nie pozostało ani jednej całej 
szyby. Kuchnia Kozakowych była na- 
pełniona potrzaskaną w drzazgi szatą, 
kawałkami tynku, połamanemi rzecza- 
mi i naczyniami kuchennyini. wszy- 
stko przedstawiało kupę gruzów. Na 
ścianach i sufitach odłamki bomb po- 
zostawiły wyżłobione ślady. O sile 
wybuehu można sądzić z tego, że me- 
ble w niektórych mieszkaniach sąsie- 
dnich zostały poruszone z miejsc. Ño- 
katorów którzy spali na podłodze pod 
mieszkaniem Kozakowych, podrzuciło 
o kilka werszków od ziemi. Mieszkań- 
ców posesyi ogarnęła straszna panika. 
Kobiety dostały napadu histeryi i 
pomdlały. Wezwano Pogotowie ratun- 
kowe; przybyłe władze śledcze doko- 
nały rewizyi w mieszkaniu K., gdzie 
znaleziono wierzchnie ubrania lokato- 
rów, widocznie byli oni gdzieś w po- 
bliżu mieszkania, w chwili wybuchu i 
następnie ukryli się. Na stole leżała 
trzyrublówka, drzwi od mieszkania by- 
Za lustrem lont i pudełko 
z piorunionem rtęci, na podłodze po- 
niewierała się klisza z wizerunkiem 
trupa. Mieszkanie przez całą noc by- 
ło pod ochroną policyi. Wszczęto e- 
nergiczne środki ku ujęciu K. Doko- 
nano szeregu rewizyi. 

Wczoraj od g. 10 rano do 6 wieczo- 
rem trwała szczegółowa rewizya w 
mieszkaniu K. Z wielką ostrożnością 
przetrząsano masy zawalonego tynku, 
połamanych mebli, podruzgotanych na- 
czyń kuchennych. Przy rewizyi były 
obecne władze śledcze, prokurator, wi- 
ceprokurator, policmajster, żandarmi i 
straż ogniowa. Ostatecznie znaleziono 
13 paczek dynamitu, przyrządy do na- 
ładowywania bomb i jakąś szarą masę. 
Na miejscu zaraz starano się określić 
zawartość tej masy. Gdy ją zapalono, 
paliła się słabo i wydawała ostry za- 

ach. Najwidoczniej była to masa wy- 

chowa, jeszcze nie zupełnie przygo- 
towana, przeznaczona dla naładowy- 
wania bomb. Dokonano kilku are- 
sztowań, które mają pewien związek 
z wybuchem. 


OSOBISTE. 


— Przyjechał do Kijowa i zatrzymał 
się w hotelu „San Remo“ wice-sekre- 
tarz państwowy radca tajny M. Deriu- 
żyński. i 

— Wyjechał z Kijowa do Kurska 
pomocnik głównodowodzącego wojska- 
mi okręgu kijowskiego E. Schmidt. 

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Dnia 9 lipca 
około godziny 7 wieczorem niewiadoray młody 
robotnix przejeżdżający na wozie naładowanym 
węglem przez plac Żytni, najechał na uprzatają- 
więzienia Pa- 
wła Mazarenkę 1 przewrócił go. Więzień od- 
niósł rany wskutek upadku. Poszkodowanego 


woźnica skorzystał z zamięszania i zemknął, po- 
E własnością 
Ten zeznał, że 


więc osobisiość jego jest mu nie- 


— W SPRAWIE ZABÓJSTWA W KLA- 


Wiele o- 


Ostatnim razem zabójca pozo- 


— OSZUŚCI. Dwóch 


niewiadomych rabu- 


KRADZIEŻ. W domu pod nr 4 przy ulicy 
strychu bieliznę 


— RABUNEK. Włościanin Jakób Borodin 


lipca 


— ZEMSTA. Pacho- 
19 przy ul. 
przez zemstę 


Poszko- 


Włościanin Pachom 


oblał onegdaj 


ego. f 

— NAGŁA SMIER£. Przy ulicy Nadbrze- 
w składzie leśnym kupca 
zmarł nagle robotnik - włościanin 


nieboszczyka 


— KRADZIEŻE. W domu pod Nr. 71 przy 


włamaniem z mieszkania 


— Przy ulicy Chorewej w domu Nr. 36, do- 


— REWIZYA I ARESZTOWANIE. W no- 
mieszkają- 
Zaułku Kijanow- 
vowizya nie dała zadnych wyników. Ku- 


Ostatnie wiadomości. 


Projekt konstytucyi. Donoszą z Wie- 
dnia, że publikacya hr. Sternberga, za- 
tytułowana „Apel do cesarza“ zawiera 
kompletny projekt jakiejś nowej fan- 
tastycznej konstytucyi. Hr. Sternberg 
proponuje, aby prócz Czech i Galicyi 
inne prowincye powiększyć łącząc je, 
np. Morawy ze 


ma mieć zupełną autonomię z dwu- 
izbowym  sejmem: zamiast delegacyi 


ląskiem, Tyrol ze 
Salcburgiem i t. d. Każda prowincya 


wspólnych tworzy się radę związkową, 
do której z każdej prowinevi delego- 
wany jest sekretarz stanu i t. d. 

Zamach na królową portugalską. Ko- 
respondent „Daily Expressu“ donosi 
telegraficznie, że w okolicach Lizbony 
tłum obrzecił kamieniami automobil, 
w którym znajdowała się królowa por- 
tugalska w towarzystwie księcia Besy 
i świty. Królowa jest ranna ciężkim 
ks mieniem w ramię. 

Memoryał do króla. Dzienniki za- 
grzebskie ogłaszają uchwałę gminy 
Sestete pod Zagrzebiem w sprawie wy- 
boru komitetu, który ma opracować 
memoryał do króla z protestem prze- 
ciw zaprowadzeniu węgierskiego języ- 
ka urzędowego. Druga uchwała gmi- 
ny postanawia nie przekazywać zebra- 
nych podatków kasie państwowej, lecz 


składać je na razie na cele pożyte- 
czne, a zwłaszcza dia zwalezania wę- 


gierskiego Tow. szkolnego, póki nie 
dane będzie zadośćuczynienie za po- 
gwałcenie ustawy ugodowej. Trzecia 
uchwała protestuje przeciw zamiano- 
waniu Rakodczaya banem. 


Katastrofa w New-Yorku. Tonoszą z 


New-Yorku, że na trzeciej Alei nocy 
ubiegłej przepełniony pociąg kolei, 


idącej nad miastem, zetknął się z in- 
nym pociągiem, biegnącym wzdłuż uli- 
cy 106. W pociągu było mnóstwo 
włoskich robotników, którzy w prze- 
pełnionych wagonach nożami torowali 
sobie drogę i napadli na prowadzące- 
go pociąg. Ten ostatni stracił mo- 
żność kontroli nad pociągiem i wywo- 
lał mimowoli katastrofę. Pasażerowie 
w dzikim popłochu spodziewając się 
upadku pociągu z wysokości na ulicę, 
torowali sobie wśród zaciekłej walki 
drogą. Prąd elektryczny, służący do 
oświetlania wagonów, zapalił szczątki 
pociągu i powiększał grozę sytuacyt. 
50 osób ciężko ranionych dostarczono 
do szpitala. Prowadzącego pociąg a- 
resztowano, choć wobec walki, stoczo- 
nej z Włochami, jest on niewinny. 

Zaprzeczenie. Gazeta „Coresponden- 
ce politique* otrzymała list z Wiednia 
zaprzeczający formalnie pogłoskom, ja 
koby książę Ferdynand bulgarski czy- 
nił starania u mocarstw, które podpi- 
saly, traktat w Berlinie, chcąc uzyskać 
ich zgodę na ogłoszenie niezależności 
Bulgaryi. 


Prawo o cukrze. Donoszą z Madry- 
tu, że izba przyjęła ostatecznie 165 


głosami przeciwko 42 prawo o cukrze. 
Większość Katalończyków wstrzymała 
się od głosowania; rezerwują oni swo- 
je argumenty do senatu. 

Pożar. Pożar wszczął się w histo- 
rycznym klasztorze de las Salesas Rea- 
les, ufundowanym przez ks. Barbarę 
Bragancką, który następnie zamienio- 
no na gmach sądu. Ogień umiejsco- 
wiono w kościele. Sklepienie zawaliło 
się nie uszkodziwszy jednakże ne szczę- 
ście grobowców marszałka 0 Donnela, 
króla Ferdynanda VII i Barbary Bra- 
ganckiej. Freski i kolumnady ucier- 
piały wskutek pożaru i wymagają re- 
stauracyi. Cała część klasztoru zajęta 
przez sąd nietknięta. 


Telegramy. 


(0d własnych korespondentów.) 


Petersburg, 10 lipca.—Inżynier Świę- 
cicki wytoczył proces Dubrowinowi za 
oskarżenie go w „Russkom Znamieni* 
o kierownictwo organizacyą antyrzą- 
dową. 

Warszawa, 10 lipca. -- Znowu ma- 
my cały szereg rewizyi, aresztów, kar 
prasowych. 

Wczoraj wieczorem grono napastni- 
ków na ulicy Karolkowej, zabiło poli- 
cyanta i raniło rewirowego. 

W nocy koło Małkini, bandyci, uzbro- 
jeni w browningi i karabiny Mausera, 
ograbili jadących końmi podróżnych. 


(Od Agencyi Petersburskiej.) 


Petersburg, 10 lipca. — Okólnik mi 
nisterstwa oświaty w sprawie zebrań 
członków komitetów rodzicielskich, gło- 
si, iż wybory członków komitetów do- 
konywane są w początku każdego ro- 
ku szkolnego. 

Członkami komitetu mogą być wy- 
bierane osoby, nieobecne na zebraniu, 
jakoteż nie mieszkające w danym mie- 
ście, jeśli to nie przeszkadza im w wy- 
konywaniu swych obowiązków. 

Wyborowi podlegają przedstawiciele 

personelu naukowego danego zakładu 
naukowego, gdy w zakładzie tym wy- 
chowują się ich dzieci. Dla prawo- 
mocności zebrania, na którem wybie- 
rani są przedstawiciele do ogólnego 
komitetu, który wybiera prezesa, nie- 
zbędna jest obecność ',, liczby wszyst- 
kich rodziców i opiekunów, zamieszka- 
łych w danem mieście. 
Dwukrotna nieobecność wymaganej 
liczby osób, wskazuje na brak chęci 
ze strony rodziców co do wybrania ko- 
mitetu. Przekazywanie głosów niedopu- 
szczalne jest na zebraniach. Prezes 
komitetu ma prawo być obecnym na 
łekcyach, jako też podczas egzaminów, 
zawiadomiwszy przedtem dyrektora za- 
kładu naukowego, lecz nie prosząc o 
specyalne pozwolenie. Pozostałe prze- 
pisy w sprawie organizacyi komitetów 
pozostają w dawnej mocy. 

Odesa, 10 lipca. — W dn. 4 lipca 
zachorował funkcyonaryusz szpitala 
miejskiego, który pomagał lekarzom 
podczas sekcyi trupa palacza z paro- 
statku „Cesarzewiczś, który zmarł na 
dżumę. Przypuszczają, że funkcyona- 
ryusz ów też zachorował na dżumę i 
umieszczono go w izolowanym od lu- 
dzi baraku. Dotychczas nikt więcej z 
załogi „Cesarzewicza* nie zachorował. 

Łodź, 10 lipca. — Do kantoru składu 
nafty Tierakopowa, weszło kilku uzbro- 
jonych złoczyńców, i grożąc obecnym 
śmiercią, zabrali 1,128 rb. 

Na kasyera fabryki sukna, 


niefortunnie. Za napastnikami, którzy 
zdołali już zabrać kasyerowi pieniądze, 


puściło się w pogoń 8-iu świadków 


letnich. 
jonych ludzi. 


który 
wiózł 12,00 rb. dokonano napadu, lecz 


napadu. Napastnicy rzucili pieniądze 
i strzelając, zdołali zbiedz. 

Na ul. Wutczańskiej zabito robotnika. 
Morderstwa dokonano na tle partyjnem. 

Stawropol, 10 lipca. — We wsiach Mi- 
chajłowskie, Pelegiackie, Ladówkai Wo- 
roncówka szalał straszny huragan wraz 
z gradem i ulewą. Drzewa wiatr sza- 
lejący wyrywał z korzeniami, większe 
łamał Na przestrzeni 1,700 dziesięcin 
wytłuczone zboże, a na przestrzeni 35 
dziesięcin w ogrodach owocowych po- 
łamane wszystkie prawie drzewa. Straty 
wynoszą 46.000 rb. 

Siedlce, 10 lipca. —— W Białej zabito 
strażnika ziemskiego, a drugiego cię- 
żko raniono. 

Tuta, 10 lipca.—W nocy niewiadomi 
złoczyńcy ograbili sklep bławatny. Zra- 
bowano 3,000 rb.: podczas pościgu za 


grabieżcami, raniony został wystrzałem 
z rewolweru stróż nocny. 


Kazań, 10 lipca. — Na wyborach po- 


wiatowych radnych ziemszich prawie 


w całej gub. przeszli przeważnie pra- 
wi, październikowcy i umiarkowani. 
Warszawa, 9 lipca.— Wydział ochro- 


ny przedsięwziął środki dla zapobieże- 
nia zbrojnemu napadowi na kantor ban- 


kierski i kantor Towarzystwa kolonii 
Zaaresztowano sześciu uzbro- 


Uwięziono 13-tu anarchistów-komu- 


nistów. Podczas rewizyi zabrano przy- 
rządy udoskonalone, które służyć mia- 
ły do rozbijania kas ogniotrwałych, o- 
raz 400 egzemplarzy żydowskiego ty- 
godnika anarchistycznego. 


Ekaterynodar, 9 lipca. — W nocy, 
dnia 9 lipca, w Majkopie, czterech zło- 
czyńców strzelało do policmajstra, pod- 
czas objazdu miasta. W trakcie wy- 
miany strzałów, policmajster ranił je- 


dnego ze złoczyńców, którego towarzy- 
sze unieśli z sobą. Policmajster z ca- 
łej tej sprawy wyszedł obronną ręką. 


W stanicy olginskiej grad wybił 


przeszło tysiąc dziesięcin zboża. 


Woroneż, 10 lipca, — W pow. biriu- 


czeńskim na radnych ziemskich obra- 
no prawych; w pow. woroneżskim—u- 
miarkowanych; przegłosowani zostali 


kadeci i poseł do drugiej Dumy pań- 


stwowej Pierebeszyn. 


Brześć-Litewski, 10 lipca. — Komisya 


rolna, likwidując rezerwę gruntową, 
utworzoną z nabytych przez Bank wło- 


ściański majątków, dzieli na działy dla 
sprzedaży ich 
wielkiego popytu na ziemię określono 
maksymalną normę działn 10 dzies. na 
zagrodę. 


włościanom. Skutkiem 


Warszawa, 10 lipea.—Na placu Grzy- 
bowskim zabito wystrzałem z rewol- 
weru poliecyanta i raniono agenta wy- 
działu śledczego. Przestępcę ujęto. 

Ekaterynodar, 10 lipca.— W majątku 
„Chutorok* niewiadomy złoczyńca cię- 
żko ranił w głowę uriadnika policyj- 
nego. 


Wiedeń, 10 lipca.— Izba posłów przy- 
jęła w ostatniem czytanin budżet cza- 
sowy. 

Amsterdam, 10 lipca.—W pałacu kró- 
lewskim odbył się obiad na cześć 
pierwszych delegatów pokojowej kon- 
terencyi i ambasadorów wszystkich 
państw. Królowa Wilhelmina wygłosiła 
mowę. Witając swych gości, wyraziła 
królowa życzenie, aby prace konferen- 
cyi dały dobre wyniki i wzniosła toast 
za zdrowie wszystkich monarchów, 
którzy wysłali delegatów na konferen- 
cyę. Prezes konferencyi Nelidow dzię- 
kował królowej za okazaną gościnność 
i wzniósł puhar za zdrowie królowej 
i księcia Henryka. 

Eureka (Kalifornia), 10 lipca. — (Ag. 
Reutera). Liczba ofiar, podczas kata- 
strofy na parowcu „Kolumbia* wynosi 
69 osób. 114 osób zdołano wyratować. 
Odstawiono ich na brzeg. 

Seul. 10 lipca. — (Ag. Reutera). Are- 
sztowanie kilku dygnitarzy znajduje 
się w związku z wykrytym  spiskiem. 
Aresztowano niedawno mianowanego 
ministra dworu, szambelana byłego ce- 
sarza i czterech oficerów koreańskich. 
Są pewne dane. iż były cesarz wciąż 
miesza się do zarządu kraju. Naprzy- 
kład faktem jest, iż z jego namowy o- 
becny cesarz odmówił podpisania ode- 
zwy do ludu, opracowanej przez gabi- 
net, w celu uspokojenia ludu i wpro- 
wadzenia porządku. Minister wojny 
zakomunikował markizowi Ito, że o- 
becnie niema żadnej władzy nad armią 
i że między armią a nim zerwane 70- 
stały wszelkie łączące nici. Minister 
oskarża byłego cesarza, iż rozkazał on 
gwardyi cesarskiej dokonać napadu na 
pałac w dniu 6 lipca i uważa go za 
winnego nieposłuszeństwa armii wzglę- 
dem ministra wojny i napadó w ze stro- 
ny armii na policyę. Japończycy po- 
dobno mają dowody, że żołnierzami 
podczas napadów dowodził oficer ko- 
reański. Minister wojny zapewnia, iż 
b. cesarz pośrednio korzysta z praw 
przysługujących obecnemu cesarzowi, 
że ten ostatni jest narzędziem w jego 
rękach. W aniu 8 lipca wieczorem 
spaliły się dwie wille, będące własno- 
ścią b. ministrów. 


Giełda petershurska. 
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Ukraińska Hromada. 


W ostatnim zeszycie małoruskiego 
miesięcznika „Ukraina“ znajdujemy o- 
dezwę „Ukraińskiej Dumskiej Hroma- 
dy*, która, jak wiadomo, w ostatnich 
dniach istnienia Dumy ukonstytuowa: 
ła się w odrębną frakcyę parlamentar- 
ną. Rzeczona frakcya postawiła sobie 
za cel polityczny: obronę interesów na- 
rodu ukraińskiego w rosyjskim parla- 
mencie i wypracowanie odpowiednich 
projektów praw w interesie terytoryi i 
ludności ukraińskiej. Dla usprawie- 
dliwienia faktu uformowania się frakcyi 
wydaną została w dniu 24 maja, ode- 
zwa Hromady, a w jej orga- 
nie „Ridna Sprawa“ i powtórzona, ja- 
ko „dokument historyczny“ w „Ukrai- 
nie“, Ponieważ rozwiązanie Dumy tak 
pochłonęło uwagę powszechną, że sam 
fakt utworzenia się frakegi ukraińskiej 
i wydana odezwa przeszły prawie nie- 
postrzeżenie, więc  przytaczamy po- 
niżej ten dokument sądząc, że po- 
siada on niekoniecznie tylko history- 
czne znaczenie. 

Od Ukrażińskiej Hromady Dumskiej. 

Postanowiwszy wyodrębnić się, jako 
niezależna parlamentarna Hromada U- 
kraińska i w tym celn usunąć się z 
innych frakcyi, do których poprzednio 
należeliśmy, dokładnie rozumieliśmy, 
że to jest czyn doniosły i uważamy za 
potrzebne, aby nie było żadnego niepo- 


9) 
Bol | 
olesny zawod, 
NOWELKA. 
Przekład Emilii Węsławskiej. 
— Ten spał i nic nie widział. 
— [pan temu wszystkiemu wie- 


rzysz? 

— Tu nie chodzi o to, czy ja wie- 
rzę lub nie—rzekł poważnie Lyle — tu 
o pana chodzi. 

— Ża wiele sobie pan pozwalasz — 
krzyknął Artur. 

— To rzecz okropna! straszna! 

Zanim  zdołaliśmy się opamiętać, 
zerwał się z łóżka i zaczął szybko u- 
bierać się.  Odepchnął  dozorczynię, 
chcącą mu przeszkodzić. 

—- Myślicie, że dam się wam zatrzy- 
mać— krzyczał — gdy oni spiskują by 
mnie powiesić. Idę z panem do tego 
domu!—krzyknął do Lyle. — Gdy znaj- 


DZ TERENON SEIK 


KEIO YS KI 


| 
Meet publicznie wyjaśnić przy- | =" pn, odpadnięcie | jedności państwa rosyjskiego, a prze- 


czyny, dla których tak się stało. 

Cesarstwo rosyjskie, jak wiadomo, 
powstało z carstwa moskiewskiego, 
które się utworzyło przez przyłączenie, 
w sposób więcej lub mniej gwałtowny, 
sąsiednich państw i ziem. Rozszerzy- 
ło się ono i wzmogło również przez 
podobne, jak w Europie, zabory w 
Azyi—i obecnie się składa z wielu 
różnych części, które niekiedy trzyma- 
ją się całości tylko dzięki sile zbroj- 
nej i wielce dotkliwie odczuwają swą 
podległość panującemu narodowi ro- 
syjskiemu i jego rządowi centralnemu. 
One tem mocniej odczuwają swą podle- 
głość, że jak tylko którakolwiek z 
tych 'niewielkorosyjskich części spro- 
buje chociażby w najmniejszym sto: 
pniu zachować swą odrębność narodo- 
wą, to rząd patrzy na to, jako na se- 
paratyzm polityczny, zagrażający cało- 
ści i jedności państwa rosyjskiego. 

Obecnie, gdy Cesarstwo rosyjskie 
stało się państwem konstytucyjnem i 
gdy jego prawa zasadnicze (paragraly 
72—81) zabezpieczają wszystkim oby- 
watelom rosyjskim, bez różnicy naro- 
dowości i wyznania, swobodny rozwój, 
my nietylko nie możemy dopatrzeć się 
w prawodawczej działalności rządu ja- 
kiejkolwiek zmiany poglądu na prawa 
niewielkorosyjskich narodów, ale w 
pismach, zbliżonych do rządu, znajdu- 
jemy dawne oskarżenia o separatyzm 
polityczny, a oskarżeniom tym współ- 
czująiniektórezpartyi polity cznych,które 
się utworzyły w Dumie. 


dziecie te trupy, będę obok was. To 
jest moje prawo. On “jest moim bra- 
tem. On został zamordowany i ja 
wam powiem, kto go zabił. Ta ko 
bieta go zabiła. Złamała mu życie, a 
teraz zabiła o. Przez ostatnie pięć 
lat intrygowała, by zostać jego żoną, 
a ostatniej nocy, gdy powiedział jej, 
że wie wszystko, Że ona go nigdy 
więcej nie ujrzy — w padła w pasyę i 
zasztyletowała go, a później ze strachu 
przed szubienicą, sobie życie odebrała. 
Powiadam panu, że ona go zabija, Zo- 
baczycie, że znajdziemy nóż obok niej, 
a może jeszcze w jej ręku. 
na to powiesz? 


Lyle spuścił głowę i patrząc w zie- 
mię odparł: 

— Powiem, 
nóż w jej rękę. 

Artur krzyknął przeraźliwie i skoczył 
na Lyle, ale zaraz osunął się w jego 
ramiona. Rzuciła się krew z pod ban- 
daży i zemdlał. 

Lyle odniósł go na łóżko, zostawi- 
liśmy go w rękach doktorów i poje- 
chaliśmy natychmiast do tajemnicze- 


I cóż pan 


że mogłeś pan włożyć 


k, 1, i ' sprawie iN do Duny Paistwowaj 


Zarząd miejski podaje do ogólnej wiadomości, że: 
termin ostatecznego zamknięcia list wyborców 1-ej i 2-ej kat. miasta Ki- 


1) 
jowa, upływa w dniu ł-ym sierpnia. 
2) Osoby, posiadające prawo udziału w wyborach, 


nych mieszkań, od których nie opłaca 


podstawie pobieranej emerytury, jeśli chcą skorzystać z prawa udziału w wy- 
borach, powinny złożyć przed wspomnianym wyżej terminem (1-go sierpnia) w 


na mocy Z aj mowa- 


się podatku mieszkaniowego, lub na 


Zarządzie Miejskim dekluracye wraz z ustanowionemi zaświadczeniami. 

3) Osoby, które życzą sobie wziąć udział w wyborach na podstawie cen.| 
zusu majątkowego swych ojców, matek lub żon, obowiązane są złożyć w Za- 
rządzie Miejskim przed wskazanym wyżej terminem (1-go sierpnia) dcklaraeye 


o zapisanie ich do list wyborczych wraz z plenipotencyami, 


w drodze rejentalnej lub przez odnośną 
policyę lub sędziego pokoju. 


zaświadczonemi 
władzę osób upełnomocnionych, przez 


4) Deklaracye, złożone po ostatecznem zamknięciu list wyborczych, lecz 


przed terminem ich ogłoszenia (15-go sierpnia) będą przesłane Kijowskiej 
do spraw o wyborach do Dumy Państwowej do jej u- 


misgi 
znania. 


gubernialnej 


Ko- 


5) Po ogłoszeniu list wyborczych żadne deklaracye o zapisanie do list 
wyborczych na podstawie okólnika p. Gubernatora, nie bądą przyjmowane przez 


Kijowski Zarząd Miejski. 


03—3—1 


Cierpiącym 


Środek niezawodny, przywracający 


na Astme! 


zupełne zdrowie. Proszek amerykański 


„Astma“ profesora d-ra Henkel w Chicago, przypisywany i aprobowany w szpi- 


talach, klinikach przez profesorów i d-rów amerykańskich, 
skich, a także przez warszawskie powagi lekarskie zalecany. 
kowań od uleczonych. Cena pudełka Rub. 2 


paryskich, berliń- 
Tysiące podzię- 


Żądać w aptekach i składach aptecznych. Sprzedaż hurtowa w składach 


firmy Ludwik Spiess i Syn, oraz w Towarz. Akc. Henryk Welt. 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem, z doliczeniem kosztu przesyłki. 
Jedyny Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo 


A. KIRSZROT, RESZTE oi aa, 2d65.$« 
ME JE NRI/TEEZIORK| MNE KK R. a WRA. 


| MIGRENĘ i SILNE BÓLE GŁOWY 


usuwają natychmiast oraz wzmacniają ustrój nerwowy 


Pastylki d-ra Lauterbacha w Paryżu 


Reprezentant na Królestwo i Cesarstwo A. Kirszrot, Warszawa, Karmelicka 13/K. 
Wysyła się po otrzymaniu należności lub za zaliczeniem. 
Kosi 


aaan me en i 


L. Szymańskiego, 


Zapis nowowstępujących słuchaczów i słuchaczek 


gram wysyła się bezpłatnie. 


Warszawska szkoła lekarsko-dentystyczna 


13 00: 


Cena pndełka z prze- 
« syłką rb. 1 kop. 25. 


2404-4-1 


| 


24 
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aa 
p ES 


od Rosyi jakiegokolwiek z jej bez- 
prawnych narodów my uznajemy za 
niemożliwe i niepożądane. 


Nie mówiąc już o tem, że podobne 
odłączenie się naruszy ogólną równo- 
wagę polityczną Furopy, że może ono 
wywołać wmieszanie się cudzoziem- 
ców i zakończyć się ponownem uja- 
rzmieniem narodów, szukających wolno- 
ści, takie polityczne odpadnięcie, aby 
mogło być dopełnioie i zabezpieczało 
nadal niepodległość i siłę nowegu pań- 
stwa, wymagało takiego wytężenia sił 
ekonomicznych, jakiego państwo to nie 
mogłoby wytrzymać. Dalej, gdyby na- 
wet państwu takiemu i poszczęściło 
się, to musiałoby ono z konieczności 
znależć się w zależności ekonomicznej 
i politycznej od potężniejszych sąsia- 
dów, jak to obecnie widzimy u Rumu- 
nów, Serbów, Czarnogórców itp. Z 
drugiej strony narody, składające 
współczesną Rosyę, w ciągu stuleci 
wspólnego pożycia zbyt dużo się przy- 
czyniły do ogólno-państwowego, kultu- 
ralnego i materyalnego kapitału i nie 
mogą rzecz się jego. Nie powinny 
tworzyć obecnie nowych państw na 
dawnych połaciach ujarzmione narody 
Rosyi: powinny one dążyć do takiego 
przeobrażenia państwa rosyjskiego, bez 
względu na to jak tam ono się utwo- 
rzyło, aby dla każdego narodu zabez- 
pieczoną była wolność samodzielnego 
rozwoju i życia na swej ziemi. 

Wiec nie uznajemy aui za możliwe, 
ani za pożądane naruszenie całości i 


BEEE TWE "© + O TWE TNT OZZE E O R OL RK. UR | TAWERNIE [0 E? "UTT KI 


go domu, którego adres Artur nam 
wskazał. 

Znaleźliśmy ten dom, tuż przy szpi- 
talu. 


Jeszcze wychodząc ze szpitala, Lyle 
rzekł do mnie: 

— Niechże pan się nie dziwi memu 
postępowanin. wszystko z góry obmy- 
ślałem, chodziło mi właśnie o przypro- 
wadzenie do pasyi tego młodzieńca, a 
niech mi pan wierzy, że nikt może 
goręcej odemnie nie pragnie, by on 
się okazał niewinnym. Wszystko za- 
leżeć będzie od tego, co tam znaj- 
dziemy. 

Gdyśmy się znaleźli przed domem, 
Lyle wybił okno na parterze i zakryci 
drzewajni, zdołaliśmy się dostać do po- 
koju, raczej wielkiej sieni, w której 
dotąd palil się gaz; przy blasku dnia, 
wdzierającego się teraz przez rozbite 
okno, dziwnie ponurą barwę nadawał 
on ealemu otoczeniu. 

Przygnębiająca cisza „panowała w ca- 
ym domu, a ponieważ wiedzieliśmy, 
jaka jest jej przyczyna, rozmawialiśmy 
szeptem. Gdy Lyle nacisnął klamkę 
w drzwiach do salonu prowadzących, 


K Żyta oryginalne: 


z Szwedzkie, zwane żytem Północy, 
re sztywnej słomy nie wylegające. 
$) Żyta 


H 
H 


wna u nas aklimatyzowaną. 
Rzepę ścierniskową, długą i okrągłą. 
Jęczmień zimowy, sześciorzędowy. 


0-6009 200 6-0-4200409-6110-000-00)2-0000-0 
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Bezpłatnie 


zwraca pieniądze. 


nuty, z dołączeniem 


my do AR 


2) Nowość! Plastograf, 3) 6 obrazów do niego, oraz + nadzwyczaj ciekawe 
premia. 23656—4—1 
NowoŚĆ! RUDOLF MULLER 


Amatorski aparat foto- 
graficzny „Amator“. Nie- 
zbędnem jest dla każde- 
go mieć u siebie w domu 
tani aparat fotograficzny 
„Amator“, którym każdy 
bez specyalnego przygo- 


towania może zdejmować niezmiernie 
iłatwo grupy, krajobrazy, portrety itp. 


SM „Amator“ trwałej konstrukcji 


ze wszystkiemi przyborami w cenie za- 
|miast 9 rb. tylko 3 rb. 35 k. Zamówie- 
nia wysyła się za zaliczeniem bez za- 
datku. Adresować: Przedstawiciel Sz. 


Warszawa, Nowo-Miodowa Nr |.| Kulwarski, Warszawa, Chłodna 17. 


(róg Krakow.-Przedmieścia). 
już rozpoczęty. Pro-i 


Do każdego aparatu dodaje się zupełnie 
bezpłatnie: 1 czerwoną latarkę, 2 wa- 
nienki, 1 ramkę do kopiowania, 1 sto- 


2264—6—1 | jak do suszenia, 6 szt. papieru do od- 


: bitek, 6 klisz, 6 szt. kartonów do na- 


W Vliklasowym z językiem wykładowym polskim, zakładzie klejania fotografii, 1 flakon wywoły- 
naukowo-wychowawczym żeńskim z pensyonatem i i klasą, 


wstępną 


Jnny Jasieńskiej 


Warszawa, ul. Hr. Berga Nr 8. 


Zapis uczennic rozpoczyna 
września. Egzaminy wstępne d. 3 


KIA 


3-go i 


się d. 20-go 


Kurs nauk d. 5-go 


2385— 6—2 


sierpnia. 
4-g0. 


złote modne na szyję 


od 20 rb. do 200 rb. 


Poleca w wielkim wyborze skład zegarów i Do konkursu 


kosztowności 2139-9-4 


„, Klaudyusza Rogińskiego 


. Aleksandrowska __ul._ Aleksandrowska Nr 89, t 89, telefon Nr 2095. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilezykowska 


t waczu, 1 flakon Wiraż-fiksażu i obja- 
śnienie co do sposobu użycia. 
2157-3-3 


| .- a mm 28 
,Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie 


| KARPINSKIEJ 


w Warszawie, przy ul. MONIUSZKI 7, 
| Sprowadza Francuzki przez własne biu- 
ro w Paryżu. Rekomenduje nauczy- 
' cielki, guwernerów, a także bony Niem- 
i ki. 1745-10-9 
| 


w kij. pol. przygataw. 
grup. stud. polit. Zajęc. 
grup. i oddz. ZĘ dostos. do wymag. 
' egzaminator. Widz. od g. 9—1 iod 2 
| do 4. Mar.-Błagowiesz. Nr 19, m. 10, 
Rostkowski. 2406—5—1 


Zmiana ziarna io E E niezbędną. 


W myśl powyższej zasady, polecam: 
petkuskie dla swoich wybitnych zalet zasługujące na 
jaknajszersze rozpowszechnienie.” 

iż) Probsztajskie usziachetnione, jedno z najplenniejszych. 

najwytrzymalsze na mrozy i dla swej 


krajowe, pierwszej reprodukcyi od oryginalnych: 
II$) Petkuskie, Probsztajskie, Szłansztedzkie i Szwedzkie. 


(2) Pszenicę: Genealogiczną białą, Płocką, Puławkę, Sandom.erkę, 
białą w czerwonej plewie, Wysokolitewską oraz New-Yersey, 


Wykę ozimą vel piaskową. 
ALFRED GRODZKI **yarszawa, Sonano są * 
E2ESCK KORKI WIEK 5 


zegara: 1) Elegancki pierścionek z imitacyą brylantu „bengal“, 


ciwnie, widzimy w tej całości i jedno- 
ści warunek konieczny siły dla zabez- 
pieczenia przyszłości wszystkich naro- 
dów Rosy. i to oświadczamy jasno i 
stanowczo. 


Ale ta całość i jedność państwa ro- 
syjskiego będzie trwałą i niezachwianą 
tylko wtedy, gdy narody, składające 
Rosyę, będą powiązane z sobą nie 
przez siłę wojskową i centralizacyę 
władzy, a przez rzeczywistą wspólność 
interesów, którą wszyscy będą uzna- 
wać. Użycie prawie wszystkich sił e- 
konomicznych i politycznych państwa 
na to, aby utrzymać w posłuszeństwie 
wszystkie jej różnorodne części i aby 
utrzymać centralizacyę administracyj- 
ną, już doprowadziło do tego, że ani 
dobrobyt ludu, ani nawet bezpieczeń- 
stwo kraju nazewnątrz nie można te- 
raz uważać za zapewnione. 

Jedno tylko jest wyjście z lego po- 
łożenia. Jest to, według naszego głę- 
bokiego przekonania, stanowcza i zu- 
pełna zmiana zarządu państwowego na 
narodową i terytoryalną (krajową) au- 
tonomię, wszystkich krain Cesarstwa 
Rosyjskiego, których ludność powinna 
otrzymać prawa samookreślenia i sa- 
morządu. 

4 tego powodu, mając na względzie, 
że żadne z politycznych stronnictw 
Dumy państwowej, nie postawiio do- 
tychczas wniosku o autonomii krajo- 
wej w całej pełni i dla wszystkich na- 


rodów Rosyi, a w tej liczbie i dla na- 
my 


szego kraju ojczystego Ukrainy, 


zdawało mi się, że coś mnie 
za gardło. Ale szedłem tuż za nim 


i ujrzalem ciało Chetney'u, leżące w ta- 
kiej pozycyi, jak opisywał porucznik 
Sears. W jadalnym pokoju leżał trup 
księżnej Zichy z odrzuconemi ramiona- 
mi, krople RER krwi jaskrawo od- 
bijały na białej sukni. 

Na kolanach szukaliśmy wszędzie 
broni, ale nigdzie nie znaleźliśmy jej. 

— Dałbym tysiąc funtów za znale- 
zienie noża w jej ręku, jak to przepo- 
wiadał Artur—zawołałem. 

-- To, że jego przypuszczenie nie 
sprawdziło się—odparł Lyle—jest naj- 
silniejszym dowodem, że mówił prawdę, 
opowiadając, że wyszedł z tego domu, 
gily zbrodnia nie była jeszcze speł- 
nioną. 

Gdyby zasztyłetował brata i tę ko- 
bietę, to właśnie włożyłby sztylet w jej 
rękę, by wykazać, Że ona go zabiła, 
a później sobie cios wymierzyla. Lord 
Artur, usilnie w nas wmawiał, że nóż 
znaleźć musimy, a nie robiłby tego, 
gdyby zbrodnię popełnił i nóż zabrał 
z sobą. 

Tu o samobójstwie 


kobiety 


mowy 


selekcyjną 
odda- 


Jeżeli do tego czasu zegar okaże się niedobrym, to firma 
Żądajcie a przekonacie się! Tylko wszyst- 
kiego za 2 rb. 20 k. wysyłamy przepiękny gabinetowy. zegar 
stołowy z bronzu „Ideal*, zaopatrzony w złote ozdoby i samo- 
świecącą po ciemku tarczę. 
punktualnością i może być ozdobą każdego pokoju. 
20 k., za 2 sztuki—3 rb. 90 k. 
tunku z mechanizmem „Jungonsa* kosztuje 2 rb. 50 k., za 2 
sztuki—+ rb. 50 k. Zegar wysyła się wyregulowany co do mi- 
poręczenia na lat 6, za zaliczką 
Za przesyłkę—40 kop. (na Syberyę 75 k.). Adres: Firma Handlowa S. Szturm- 
felda et C-0 w Warszawie 70, Św. Krzyż 46. 


Nadto zegar taki wyróżnia się 
Cena 2 rb. 


Takiż zegarek w lepszym ga- 


pocztową, bez zadatku. 


Jako dodatek bezpłatny dołącza- 


KIJÓW, ZYLAŃSKA N:24-26 9 
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OCYNKOWANEGO = 
DRUTU. F 
oo gor 10 SĄŻEŃ 7 
„ | DROŻE (aaruga wielkość) 


1281—100—28 


Inżynier=mechanik 
z lo-ietnią praktyką biurową i 
warsztatową, specyalista budowy 
| fabryk i konstrukcyi żelaznych, 


dobrze obznajmiony z administra- 
cyą i kałkulacyą fabryczną, posia- 
dający doświadczenie w obchodze- 


niu się z robotnikami, poszukuje 
posady samodzielnej, jako szefa 
iura technicznego lub inżyniera 
warsztatów, bez względu na odle- 
głość. Łask. oferty sub.: „Inży- 
nier K.* upraszam adresować do 
Krajowego Biura Ogłoszeń“, Mar- 
szałkowska 116, w Warszawie. 
2339-3-3 


| 
chwyta 


stawimy sobie za cel odrębny osią- 
gnięcie tego nie przez rezolucye lub 
programy polityczne, a przez trwałe 
ustawy państwowe. Dlatego więc, a 
także i dla obrony wszystkich odrę- 
bnych interesów Ukrainy w prawo- 
dawstwie ogólnem, postanowiliśmy po- 
łączyć się w jedną Ukraińską Hroma- 
dę parlamentarną, występując w tym 
celu ze stronnictw do których należe- 
liśmy dotychczas. 

Jednoczące się w ten sposób dlatego, 
aby wywalczyć ustrój autonomiczny 
dla calej Rosyi i wyzwolenie naszej 
Ukrainy z niewoli, będąc wierni ukra- 
ińskiej zasadzie narodowej, która 
zawsze bez wahania szła wspólnie z 
zasadą demokratyzmu i postępu, my 
bynajmniej nie chcemy się uchylać od 
ogólnych wymogów politycznych i e- 
konomicznych innych opozycyjnych 
partyi. Obok tych partyj w Dumie i 
w porozumieniu o ile można najzupeł- 
niejszem z nimi będziemy domagać 
się politycznych i obywatelskich praw 
dla każdego z ludów Rosyi, na wa- 
runkach zupełnej równości, bez różni- 
cy wyznania, narodowości i płci, be- 
dziemy domagać się rozszerzenia praw 
przedstawicielstwa narodowego pod 
względem  inicyatywy  prawodawczej 
budżetu i kontroli nad czynnością mi- 
nisterstwa, odpowiedzialnego wobec 
Dumy. 

Co się tyczy spraw ekonomicznych, 
to w pierwszym rzędzie stawiamy zdo- 
bycie dla narodu ziemi, z której po- 
winni korzystać tylko ci, którzy wkła- 


być nie może, spełniono podwójną zbro- 
dnię i sprawcy jej szukać musimy. 

Tak rozmawiając,  przeszukaliśmy 
wszystkie zakątki mieszkania. Tak się 
lękałem, by on, nie mówiąc mi nic, 
nie wpadł na jakiś szczegół, świadczą- 
cy przeciw Arturowi, iż ani na chwilę 
go nie odstępowałem. Postanowiłem 
widzieć wszystko, co on widział, by 
jeżeli okaże się potrzeba, zatrzeć wszel- 
kie poszlaki. 

Nareszcie ukończyliśmy  poszukiwa- 
nia, zasiedliśmy w saloniku, inspektor 
wyjął notatnik i czytać zaczął to, ca 
mu pan Sears Opowiadał i to, co mó- 
wił Artur. Ważył każde slowo, po- 
równywał, ale nie mogłem zgadnąć, 
której wersyi wierzyć postanowił. 

-— Budujemy dom—zawołał=a brak 
nam materyału. Rozważaliśmy dwie 
teorye, jedną—że lord Artur popełnił 
oba morderstwa, drugą—że zmarła ko- 


bieta dokonała zabójstwa, a później 
życie sobie odebrała; ale póki rosyjski 
służący nie poczyni zcznań, nie bądę 


wierzył ani jednej. ani drugiej. 
— A czegoź pan sią po nim 
dziewa?—spytałem. 


spo- 


złotym Esanen 
i Krzyżem honorowym 


Nagrodzony ; 


Niema piegów! 


Kto używa nowowynalezionego kremu 


„imcha”, 


udelikatnia, odmładza i od- 
świeża twarz. 

Cena Rb. Í k. 70. 
Nabywać można we wszystkich 

składach aptecznych i aptekach. 
Przedstawiciele: Władysław Hoff- 

man i S-ka, Warszawa, Jasna 5. 

Zwracamy uwagę na plombę firmy. 

230R-9-2 


który 


Główny skład wyłą- 
cznieszwajcarskich 
jedwabnych sit, na- 


grodzonych naj- 
wyższemi nagroda- 
mi na w szechiświ ia- 
towychwystawach. 


3 Zusman 


od 1838 roku. 


Kijów, od 1897 r.: Kreszczalik Nr 11. 
Telefonu Nr 851. 

Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 

przybory. Przedmioty techniczne i elek- 

tryczne. 

Adres dla listów: S. Zusman. 
pesz: Zasman. 262— 100—22 


a 


NA KOSTYUMY! 
Triko „Bosłonć 


mocny, praktyczny materyał, na elegan- 
ckie męskie kostiumy. Kolor czarny, 
granatowy, szary i oliwkowy, lub też 
przetykane w nowomodne kolorowe lub 
Szare kraty. Za odcinek 4!/, arszyna 
na cały męski kostyum 6 rb., lepszy 
gatunek 7 rb., gatunek prima 8 rb. 
50 k. i 9 rb. 50 k. Przy zamówieniu 
dwóch lub więcej odcinków, skład do- 
daje potrzebną do kostiumów podszew- 
kę zupełnie darmo. Bez ryzy- 
ka. Jeżeli się coś nie podoba, fabry- 
ka przyjmuje z powrotem i zwraca za 
towar pieniądze. Zapakowanie i prze- 
syłka na rachunek składu. Zamówie- 
nia prosimy adresować. Łódz, fabryka 
weł. wyrobów: „Łódzki Eksport". 
2362—3—2 


D litościwych. Bardzo biedny 
0 serc stary człowiek z rodziną (by- 
ły urzędnik kolei) a aje bez żadnych 
środków do życia. Łaskawe ofiary dla 
Szpalińskiego przyjmuje Redakcya „Dz. 
Kijow.* 2275, „0-2 


(Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


|| Osoba 


Dla de- s 


Nr 154 


dają w nią swoją pracę. Dlatego uwa- 
żamy za potrzebne przeprowadzenie w 
porządku prawodawczym przez Dumę 
państwową przymusowego zabrania, dla ` 
utworzenia fondu krajowego, gruntów 
skarbowych apanażowych, gabineto- 
wych, klasztornych, kościelnych i 
wszystkich tych gruntów obywatel- 
skich, które przenoszą normę pracy. 
ażeby je oddać dla zrównoważenia 
używalności ludu praeującego. i 

Co do sprawy robotniczej, to będzie- | 
my wymagać ośmiogodzinnego dnia 
roboczego, ochrony pracy kobiet i dzie- 
ci, ubezpieczenia na starość i na wy- 
padek niezdolności do pracy. Dobija- 
jąc się zniesienia niewoli ekonomicznej, 
my nie widzimy wielkiej różnicy po- 
między przymusowem odebraniem mā- 
jątków ziemskich, czy też tabryk. Pod 
tym względem w pierwszym rzędzie 
należy postawić te fabryczno - przemy- 
słowe przedsiębiorstwa, które mają za- 
stosowanie w rolnictwie (cukrownie, 
gorzelnie i inne). 

Nie różnimy się tedy w naszych 
glównych zadaniach pracy parlamen- 
tarnej z innemi grupami opozycyjnemi 
iz tego powodu stanowczo odrzucamy 
wszelkie zarzuty, jakohyśmy rozdra- 
biali i osłabiali siły demokracyi lub 
też zapominali dla własnego narodo- 
wego interesu o ogólnych interesach 
państwa. Mamy to glębokie przekonu- 
nie, że nasze wystąpienie logicznie 
wypływa z obecnego stanu państwa 
i z najpilniejszych jego potrzeb, wy- 
magających zadośćuczynienia. 


— Pijany był i spał. Nie nie widział: 

Lyle zawahał się, poczem, jak gdyby 
zdecydował się na zupełną ze mną 
otwartość, rzekł: 

— Głowy nie dam za to, że on był 
istotnie pijany i spał — odparł. — Porn- 
cznik Sears przedstawia go jako skoń- 
czonego glupca, a ja podejrzewam, że 
jest sprytnym aktorem. Jakie zajmo- 
wał stanowisko w tym domu? Jakie 
byly jego rzeczywiste obowiązki? Przy- 
puśćmy, że on był nie sługą tej ko- 
kiety, lecz dozorcą. Służył jakiemuś 
panu, nieznanemu, tajemniczemu, miesz- 
dającemu w Petersburgu, temu Ro- 
syaninowi, który wcisnął sią między 
Chetney'a a księżniczkę, dla którego to, 
ona została przez Chetney ‘a opuszczoną. 
On to musiał kupić M niej ten dom, 
umeblował go własnym kosztem i on 
przypuszczam, osadził tutaj tego słu- 
gusa, by szpiegował księżnę. “My tu 
w policyi nic o nim nie wiemy, rosyj- 
ska policya również oświadczyła, że nie 
mogła odkryć kim on jest. 

(DAG: 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 
[EEEE SKO O O NOWI 
z długol. prak. poszuk. lekc. 
Student M. o a ae 51, m. 
A od g. 11--1 i od g. 3 -8. 2401-4-1 


k. posady naucz. w osadzie fa- 
POSZU brycz. lub miasteczku do po- 
+ nauk w język: polskim, franc., 
muzyce i rosyjskim do l-ej kl. Adres: 
Winnica, dom p. Łazowskiej, dia K. S 
2400—3—1 


znaj. grunt. języki: pol., franc., 
niem. i muzykę z długoletnią 


praktyką poszuk. posady nauczycielki. 
Adres: Winnica Podol., dom p. Serbi- 
nowiez, lit. t. M. Re R. 2399—3—1 
Meble ° używane żywane do sprzedania 
w hotelu [Tunivers, Instytn- 

cka Nr +. 2492—3—1 
Sł d ł uniw. warsz. poszukuje kore- 
U en petycyi. Posiada rekomen- 
jdacye. Bulwarno-Kudriawska 41, m. 
Woźniak. 2302—3—1 


|39, fi 


rukarnia Polska 


„DI 


Bu W Kijowie, uu 
Frorezna 9. Zel. 1672. 
BGEZZDE TZN NZD ZA 


Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. 

Ceny umiarkowane. 


i STATKI PAROWE 


(pocztowo-osobowe) 


Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 

dopływach „2-go Towarzystwa Żeglugi 

na Dnieprze i jego dopływach“ z rozpo- 
częciem żeglugi kursują na linłach: 


Odchodzą 
1) sj "a Ekaterynosławskiej. 
Kijowa . 9g.r. 5 g. pp. 
e, Batalia 8g.T., 5 g. pp. 
2) KR: Homelskiej. 
Kijowa. 98.r. 2 g. pp. 
„ Homla . 83.5, pi pP. 
3) Mow ko Czernihowskiej. 
Z Kijowa 121/, g. d., 5 g. pp. 
Czernihowa. 12 g. da 7 g.w. 
4) kijowsko- Pińskiej. 
Kijowa. og.lor. 
Pińska . og. 9r 


5) Kijowsko- -Czarnobylskiej. 
4 Kijowa . 
„ Czarnobyla 
e ea -Mohyiowskiej. 
Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki og.2p 
Z Mohiyat w niedzielę, wtor- 
ki, czwartki i piątki . og.6r 
W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do arRo parostatku, 
7) Mohylowsko-Orszańskiej ) 
8) Homel-Wietkowskiej  ) Codziennie 


O EE ZEE CO R WA OZ 


o g. 61/, w. 
OEB A 


